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Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie

Austryackiem na m. Grudzień złr. 2*50 
Od Igo Grudnia do końca Marca. „ 8‘— 
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na m. Grudzień 6 marek 
Od Igo Grudnia do końca Marca 20 „

f/S T  Prenumerat* liczy lig tylko od pierwszego do 
ostatniego dni* w mieii%cu.

M r a f e ó w  2 9  U s t o p a i a .

P. Dawid Abrahamowicz, poseł na Sejm 
krajowy, wice-prezes Towarzystwa rolni­
czego galicyjskiego przesyła nam do ogło­
szenia poniżej umieszczony list otwarty do 
p. Hausnera. Z przyjemnością czyniąc za­
dość temu życzeniu, zwracamy uwagę czy­
telników naszych na to, że jest to jeden 
z tych najcenniejszych objawów zdrowego 
i rozumnego poglądu na sprawę publiczną 
jakie słyszeliśmy w mowach posła Czer- 
kawskiego i Zukra, i w oświadczeniu pp. 
Polanowskiego, Obertyńskiego i Jędrzej o- 
wicza. Miejmy nadzieję, że przykłady te 
posłużą i pociągną za sobą innych, a nie­
którym przynajmniej z uwiedzionych i zba­
łamuconych otworzą może oczy.
Do WPana Ottona Hausnera posła do Rady 

państwa.
WielmoŁny Panie!

Jeżeli wobec głośnego uznania, fetórem przyjętą 
tOBtała mowa Twoia miana na posiedzenia Rady 
pań3twa w dniu 6 b. m. podnosi się głos nie łą­
czący się z owem uznaniem, to racz wystąpienie 
to uważać, jako objaw pełnej otwartości dla kolegi 
w Sejmie i w Komitecie galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarskiego, jako zadośćuczynienie dane głę­
boko poczutej prawdzie, jako nareszcie protostacyę 
przeciw błędn;e a szkodliwie rozsiewanej opinii, 
która cikolwiekbądź zbyt jest potężnym czynnikiem 
społecznym, iżby wprowadzona na tory fałszywe, 
jedynie milczenie i niemą protestacyę mogła mieć 
w odpowiedzi. Daleki jestem od szczegółowego roz­
biorą miwy Twej panie, która co do formy, tra­
fnych poglądów i zręcznych zwrotów oratorakich, 
jest niezaprzeczenie świetną. Różnię Bię też stanowczo 
w zdaniu z tymi, którzy z mowy Twej w ysnuwają 
dążności wprost centralistyczne i przejście do obozu 
większości Rady pafistwa.

Dla mnie osobiście wystarcza biwiem oświadcze­
nie uczynione na wstępie Twego przemówienia, iż 
występujesz jako Polak, któremu ojesyznę zabrano, 
zastrzegasz się przeciw nieprawnym zaborom w o- 
góle, jako uświęceniu czynu, który dotknął Polskę, 
ażebym mowę Twą oceniał jako taką, z które; wieje 
duch polski, a stanowisko przez Cię zajęte, jako 
określone pod tym względem i nienaBtręcząjące 
wątpliwości.

Zamierzam więc mówić głównie o odezwie Twej 
do wyborców i mowie mianej podczas bankieta, 
które uważam iako korne itarz szczegółowy do sta­
nowiska przez Cię obranego, w czasie debaty adra- 
sowej, i rozwinięcie programu przysrłaj Twojej dtia 
łalności prlitycznej, jednakże nie mogę powstrzy­
mać się od wypowiedzenia wrażefi, którym uległem 
czytając rozbiory krytyczne mowy Twojej ogłaszane 
w pism ich najSBrreczniaj3zych odcieni i barw poli­
tycznych, krytykę, ie tak powiem międzynarodową. 
Ta zgodność w ocenieniu mowy Twej Panie, przez

pisma wiernokonstytucyjne zawsze nam nieprzyja­
zne i część dziennikarstwa lwowskiego, którego do­
tychczasowe dążności były antytezą polityki dden- 
niksratwa wiedeńskiego, ta zgodność w równocze­
snych pochwałach dla Cię pism rosyjskich i polskich 
nareszcie przychylne przyjęcie Twej mowy przez 
Swiętojurców galicyjskich i głosowanie pod jej wra­
żeniem za adresem, który jak sam niejednokrotnie 
podniosłeś, miał być wyrazem najbardziej antiro- 
syjskiej polityki, wszystko to razem jest lakiem? 
cuiownem zjawiskiem w życiu publiczne®, ddwnem 
zdarzeniem, a co najmniej dowodem fenomenalnego 
sukcesu parlamentarnego!

I  rzeczywiście ta zdolność pogodzenia spraw kraju 
naszego wynikających z jego odrębności history­
cznej z centralizmem austryackim będącym absolu­
tną negacyą wszelkiej odrębności, ta siła argumen- 
tacyi w wykazaniu, iż w wolności reprezentowanej 
orzcz konstytucyonalizm austryacki, znajdnjemy ob­
fite źródło do zadośćuczynienia wszelkim prawom na­
rodowym i ludzkim, to rzekome zdemaskowanie zwo­
lenników ustroju federacyjnego, jako dążących do 
obalenia swobód konstytucyjnych, niby tak hojnie 
rozdawanych przez obecny reichsrath wiedeński, to 
mistrzowskie pomieszanie w kwestysch szwindlu 
prawicy z lewicą na podstawie statystyki, labo ca­
łemu światu wiadomo, że prawica głosowała prze­
ciw udzlelon'u 80 milionowego kredytu przedsię­
biorstwom zbankrutowanym, i te arystokraci, któ­
rzy sprzedawali swoje nazwiska na firmę dla szwin- 
dlowych przedsiębiorstw, nie należeli wcale do pra­
wicy, to nareszcie wpojone przekonani, it  psfi two 
które chce przeważać na szali wypadków dziejo­
wych, mieć głos stanowczy wśród odbywającego 
się procesu historycznego i przekształcenia karty 
europejskiej, powinno przedewszystkiem pójść za 
głosem tych, którzy żądają zmniejszenia jego siły 
zbrojnej i wprowadzenia najdalej idących oszczę­
dności w budżecie wojskowym; powtarzam, ta zdol­
ność pogodzenia z sobą najprzeciwniejszych kie­
runków i dążeń, stawia Cię Panie bezsprzecznie 
nietylko w rzędzie niepospolitych mówców polity­
cznych, lecz oraz uchodzić może, za prawd ii wy 
wyskok sztuki dyplomatyczne’.

Przyznaję więc, że jakkolwiek na podstawie wręcz 
odmiennego ocenienia rzeczy, jednakże nie z mniej­
szym podziwem dla Twej mowy jestem od tych, 
którzy nie wahali się oddać jej hołd, bądź to na­
daniem Ci najzaszczytuiej^zego odznaczenia oby­
watelskiego, bądź w inny Bposób godny wielkiego 
czynu.

Lecz mimo tego, nie mogę utaić zdziwienia, jak 
mąż, który jednym występem zdołał zjednać sobie 
sławę prawdziwego polityka, otoczyć się aureolą 
pierwszego obrońcy wolności i swobody ludzkiej, 
jak powiadam, mąż taki przemawiając do kraju 
w odeiwie do wyboreów z 7go b. m. i w mowfe, 
mienej podczas bankietu, mógł nagle uciec się do 
środków, któremi rzadko kiedy posługują się naj­
zwyklejsi śmiertelnioy, szukać wzmocnienia stano­
wiska własnego w oskarżaniu kolegów, rzucać in- 
synuacyo na większość delegacyi polskiej, ba, co 
więoej wyrzec, jakoby Kr ło polskie głosując prze­
ciw adresowi popierało poi tykę, która może nic- 
powrotnie od Polski nas oddala?

Zaprawdę, trzeba mieć niepospolitą odwagę poli­
tyczną, ażeby wobec kraju, który ma żywo w pa­
mięci mowę posła Grocholskiego, miahą na posie­
dzeniu delegacyi pafistwa w dniu 21 go marca r. b.,*)

*) Podajemy dosłownie jeden ustęp z tej mowy: 
Jeżeli tedy zapytacie mię panowie, gdzie, jeśli nie 

na półwyspie Bałkańskim wypadałoby starać się o 
przywrócenie zburzonych stosunków potęgi, w inte­
resie monarchii Austro-węgierskiej nie zawaham się 
odpowiedzieć: Nad Wisłą! w krajach polskich, prze­
zwanych z urzędu zachodniemi caratu moskiewskiego 
guberniami!“

tudzież mowy wypowiedzianej imieniem Koła pol­
skiego podczas debaty adresowej, w której tak sta­
nowczo podniósł, iż „nie na półwyspie Bałkańskim 
stukać należy rozwiązania kwestyi wschodniej, lecz 
tylko w podniesieniu sprawy polskiej", by wober 
tych dwóch oświadczeń, nie mówiąc jaż o innych 
wystąpieniach członków delegacyi, inaugurowanie 
polityki anti-rosyjskiej przyznawać secesyi, a co go­
rzej z głosowania przeciw adresowi wysnuć wnio­
sek, iż delegacya pclaka kieruje się politfką, która 
nns może niepewrotnie oddala od Polski!

W ięc ten adres, który oku^icyę o tyle tylko n- 
w&żał za nieprawną, o ile rząd nie miał do jej 
przeprowadzenia mandatu ze Btrony ciał reprezen­
tacyjnych, ten adres, który nie stawiał najmniej­
szego ' programu politycznego na przyszłość, lecz 
natomiest domagał się najstanowczej zmniejszenia 
potęgi miljtarnej Austryi, i to w chwili, gdy o- 
ścienne a najdespotyczniejaze państwo dąży do za­
borów i Stoi niemal w szyku bojowym! Więc ten 
to adres, który zmierzał do zupełnej bierności i 
abdykacyi z czynnej polityki, był zdaniem Twojem Pa­
nie, pochodnią przyświecającą wolności i idei nasrej 
narodowej ?

1 za takim to adresem, w imieniu godności na­
rodowej powinna była głosować delegacya polska, 
za adresem powtarzam, który dome gał się rozbro­
jenia i wprowadzenia najdalej idących oszczędności 
w budżecie wojskowym, i to w czasie, gdy poje­
dynek Austryi z rozpościerającem swe wpływy na 
Wschodzie pafistwem, coraz staje się prawdopodo­
bniejszym, gdy ummejfzenie Biły zbrojnej byłoby 
pierwszym aktem uchylania Bję cd akcyi poi ty­
cznej na zewnątrz i oddaniem się na łaskę Rosyi, 
jako państwa, które obecnie jedynie zagraża inte­
resom monarchii austrrackiej ?

Lecz Ty szanowny Panie podobnie jak w jasnem 
i stanowczem podniesieniu sprawy polskiej przez 
Koło polskie, dostrzegasz tylko wzmiankę aforysty­
czną, tak samo konsekwentnie w głosowaniu prze­
ciw adresowi upatrujesz pochwałę dla polityki za­
borczej, uświęcenie bezprawia, a co jest najpocie- 
szniejsze, popieranie polityki wiodącej do przymie­
rza z Rosyą!

Cokolwiekbądź na odparcie zarzutu tego powie­
działbym, byłoby słabem i bladem wobec mowy 
i z niei płynących wskazówek prezesa gabinetu 
węgierskiego p. Tiszy.

Ta mowa bowiem przekonała każdego, co nie 
chciał pozostać nieprzekonanym, a uważnie ją prze­
czytał, jak błahemi były Twoje podejrzenia!

Zwracam się do zarzutu, który czynisz delegacyi 
polskiej, iż łączy się z ty.4i, którzy dziś pod pła­
szczykiem federalizmu chcą obalić swobody kon­
stytucyjne.

Czy ci, o których tu mowa tego chsą, o tern nie 
wiem, to jednakże wiadomo tak mule, jako też 
wszystkim tym, którzy o tem wiedzieć chcą, że 
kiedy jeden z zwolenników ustroju federalistycznego, 
a mianowicie hr. Hohonwarth był u steru rządu, 
wówczaB samorządu kraiu naszrgo nie uszczuplano, 
podczas gdy wszechwładna lewica stojąca zdaniem 
Twojem na straży prawdziwego konstytucjonalizmu, 
mimo chwilnwego entuzyazmu, jaki w niej wywo­
łała Twoja mowa, dla tego, że konkluzją swoją 
w jej myśl trafiła, nie pomija nigdy i nie pominie 
najmniejszej sposobności, by na® prawa nasze pły­
nące z konstytutyi grudniowej ukrócić, a naszą 
indywidualność historyczną zdeptać.

A teras przychodzę do odpowiedzi na pytanie 
postawione w odezwie Twojej i Twego przyjaciela 
politycznego, posła miasta Lwowa, do wyborców; 
czy lepiej jest, aby defegacya była solidarną, a 
kraj i naród przez to szkodę poniósł, czy taż, aby, 
choć z uszczerbkiem solidarności od szkody był u- 
wolniony ?

Zapewne, że na zagadnienie tak postawione nie 
trudna odpowiedź, lecz idzie jednak o to, czy do

postawienia pytania w tej formie i treści miałeś 
Panie, chociażby najmniejszy Błuszay powód, cho­
ciażby cień prawa! I tu najpierw niech mi wolno 
będzie wezwać Cię Panie do oświadczenia, czy też 
różnica zapatrywań w kwestyach politycznych wy­
trąciła Cię z Koła polskiego? czy zerwałeś solidar- 
aość z Kołem polskiem dla tego, iż za mało C. 
było polskiem, a zanadto oddana rządowi? czy 
meża powodem wystąpienia Twego z Koła była 
orote3t?.cya przeciw zaborom i bezprawiu, której 
większość delegacy! polskiej uznać nie chciała?

Jestem przekonany, że jakakolwiek by była odpo­
wiedź Twoja na to pytanie, to zaw sze zejdzie ona 
do tćj prawdy, iż wystąpiłeś Panie * Koła, ponie­
waż niemiłem i wstrętcem Ci to było, iż wolność 
priemawibnia w Izbie chociażby w duchu i w myśl 
postanowień Koła, ścieśnioną bywa wymaganiem 
każdoczesnćj jego na to uchwały. I  wobec tego 
faktu, że regulamin a nie kwestye zasadnicze skło­
niły Cię do wystąpienia z Koła, wobec faktu, któ­
remu pcdczas obrad Koła sjemowego nietylko nie 
zaprze jzyłeś, lecz owszem podniosłeś go jako jedy­
ny powód zerwania solidarności z Kołem, jakiemże 
prawem dziś nagle osłaniasz zerwanie solidarności 
z Kołem względami politycznemi, koniecznością ra­
towania kraju przed polityką zgubną, bo oddala­
jącą kraj od jego dążności narodowych i w ten 
sposób mistyfikując opinię publiczną, zaciemniając 
zdrowy sąd o rzeczy, wołasz wraz z posłem lwow­
skim : Niech kraj będzie rozjemcą sporu pomiędzy 
wami a Kołem delegacyi polskićj; niech on orze- 
cze pod wrażeniem Twój mowy, czy zerwania soli­
darności z Kołem polskiem nie nakazywało pojęcie 
wasze o czci i interesie narodowym!

Uciekać się do takich środków, domagać Bię są­
du kraju, gdy kraj ten przez najistotniejszą repre- 
zentacyę Bwą, wydał już wyrok w sprawie solidar­
ności delegacyi polskićj w Wiedniu, i to nie jak 
błędnie utrzymujesz Panie, ze względów formalnych, 
lecz opierając Bię na całćj treści stanowiska poli­
tycznego naszój delegacyi w Wiedniu, na odrębno­
ści polityczno-historycznśj kraju naszego, która nam 
niepozwala mieć w Radzie państwa reprezentantów 
pojedynczych obwodów lub miast, tecz tjlke jedną, 
Bilnie zwartą w jedno dało , reprezentacyę kraju, 
jednem słowem reprezentacyę polską; prowokować 
objawy opinii public* nćj chwilowo rozgorączkowanćj 
mistrzowską Twą mową przez oskarżenie tych, któ­
rzy do celu tćj mowy przylgnąć nie mogli, nare­
szcie mówić o wielkiem stronnictwie postępowem. 
któreby niby za Tobą stać miało, a które jak po­
wszechnie wiadomo, w pierwotnym zawiązku swym, 
pierwsze potępiło stanowczo Twój krok secesyjny! 
O zaprawdę, to już nie secesya przeciw regulami­
nowi, to coś więcćj; bo tworzenie przepaści po­
między krajem a jego reprezentacyę, parcie lu­
dzi najlepszćj wiary, lecz nie znających dokładnie 
stanu rzeczy i chwilowym ulegających wrażeniom, 
do wybuchów zgubnych, tworzenie wyłomów po­
między pojedynczemi warstwami społeczeństwa na­
szego, szerzenie waśni i niezgody braterakićj!

I w jakiejże to chwili? Oto niatylko w przede­
dniu wyborów do Rady państwa, których pomyśl­
ne przeprowadzenie absolutnie zawisłem jest od 
skonsolidowania wszelkich sił narodowych, lecz nad­
to, gdy na widowni polityczcćj odbywa się przeo­
brażenie dziejowe wśród którego zabłysnąć może 
ważna i stanowcza chwila dla naszego narodu, lecz 
niemnićj rozystrzygająca o dalszych jego losach na 
podstawie zgody, jedności i dojrzałości naszój po 
litycznój 1

Jeszcze parę słów na zakończenie:
Że droga, którą Ty obrałeś Panie, może być i 

bywa csłaną kwiatami, mamy na to świeże dowo­
dy, lecz że nie przyniesie ona rzetelnego pożytkn 
dla sprawy narodowój i wiedzie tylko do chwilowe­
go tryumfu, pouczają naB liczne przykłady, ba, nar 
wet czerpane z dziejów narodu polskiego!

Część literacko-artystyczna.

OBCHÓD MICKIEWICZOWSKI.

Doroczny obchód pamięci Mickiewicza zawdzię­
czać należy inicjatywie młodzieży uniwersyteckiej. 
Dawniej wieczorki tekie odbywały Bię w Czytelni 
akademickiej w gronie młodzieży i profesorów; cd 
lat kilku Bt&ły się one putlicznemi obchodami, 
w których całe mia sto łączy się w tym dniu z młod- 
Bzem pokoleniem w oddaniu tołdu pamięci wielkie­
go poety. Tak było i we środę. Młodzież podejmo­
wała w sali hotelu saskiego zaproszonych gości, 
a podejmowała uczt) duchową, na którą składały 
się jej własne Bił?, jej własne dobre chęci. Zipro- 
seono nas na „Dziady," aby poświęcić pamięci 
Adama choć raz w roku, w rocznicę jego zgonu, 
„długie wieczorne rodaków rozmowy." Było coś 
miłego i coś nader pocieszającego w tej uroczysto­
ści młodzieńcłej, był* ona dowodem, że jak to 
Btwierdził szanowny Rektor Uniwersytetu oba-na, 
aby „młodzież nasza nieatraciła ku’tu ideału, mi­
łości tego, co wzniosłe i piękne, co nieśmiertelne 
i wieczne," jest płonną, tyła dowodem, że mylą się 
ci, eo w późniejszem pokoleniu widzą brak zapału 
i ognia, brak siły ożywczej, brak ideała. Nie, tak 
nie jest i da Bóg, n gdy tak nie będzie; a ca y 
poważny nastrój mickiewiczowskiego obchodu do­
wodził tylko, że w najżywszem nawet z tamej już 
natury pokoleniu, gorączka nie je*t już braną za 
ciepło, frazes za czyn, że praca jest myślą prze­
wodnią tego zastępu, co wkrótce zajmie stanowiska 
spółeczne i poniesie ciężar obywatelskich obowiąz­
ków. .

Obchód rozpoczęło przemówienie przewodniczą 
cego Czytelni akademickiej p. Macieja K w i e c i ń  
s k i e g o ,  które przytaczamy tu w całości:

„Pustkami nieraz świeciła ta sala, mimo, że po­
pisywali się w niej głośnej Bławy mistrzowie. Dziś

w niej tak gwarno, tak ludno, a zarazem tak świą­
tecznie i uroczyście. A jednak program tak skrom­
ny, tak niewiele obiecu'ący: przeważnie mało lub 
wcale nieznane siły młodzicńize. Czyż one nas tu 
zgromadziły? Nie, to tylko sposobność, to tylko 
słabe przygrywki i śpiewy młodych guślarzy na 
wielkiej uroczystości „Dziadów," bodźcem uroczy­
stość sama.

„Kto wspominasz dawne chw ile,
Komu się o przyszłych marzy,
Idź ze św iata ku mogile,
Idź od mędrców do guślarzy."

Tak wołamy z gnślarzem, a na wezwanie nasze 
odpowiada Kraków licznym współudziałem. A jak­
kolwiek nasze młcde siły nie zdołają wywołać ani 
jednego ducha, wystarczy sama uroczystość chwi­
li, ażeby poprzed duszę każdego popłynęły wszy- 
Btkie te drogie postacie, potęgą geniuszu Adama 
przywołane do życia, ażeby zabrzmiały tryumfalną 
pieśnią cymbały Jankiela, tysiącznesni echami za­
grał róg Wojskiego, a to wszystko w kraju peł­
nym cudów, pełnym czarów, w kraju naszym pol­
skim. Więc choćby nic więcej nadto nie zobaczyć, 
nic więcej nie usłyszeć, choćby wątek zadowolenia 
jedynie z własnych wspomnień i uczuć snuć przę­
dzy, byleby dogodzić potrzebie serca, dać wyraz 
temu, co je przepełnia; złożyć hołd pierwszemu 
wieszczowi narodu, uczcić pamięć jpgo drogą, po­
krzepić narodowego ducha u tego źródła miłości 
Ojczyzny, dać sobie wzajemnie dowód, że drgają 
w piersiach naszych w całej pełni jego szczytne 
myśli i hasła, że w sprawach nam świętych i dro­
gich gotowiśmy zawsze tak jak dziś zespolić w je­
dno ognisko myśli i działania nasze.

Czcić pamięć wielkich swoich poetów i mężów 
zasłużonych w literaturze, obowiązkiem jest każde­
go narodu, o ileż więcej naszym, odkąd literatura 
jest jedyną spójnią naszą. Adam jest jej pierwszym 
reprezentantem. A choćby nawet miał równych so­
bie znaczeniem i zasługami w oczach zimnego kry­
tyka — w sercach naszych on sam jeden króluje i 
nierychło pewnie znaj zie godnego rywala. Wszak­
że „on piękniejszemi słowami, niźli zioła i kwiaty,

przeszłość szczęśliwą maluje," u niego „słodszy nad 
wszystko wyraz — wyraz miłości, któremu nie masz 
równego na ziemi, oprócz wyrazu Ojczyzna" „on 
szczęścia w domu nie znalazł,, bo go nie było w oj­
czyźnie." Ta miłość gorąca, wielka ojczyzny i wszy­
stkiego co ojczyste, promieniejąca najendnifijszemi 
barwami ze wszystkich jego utworów i myśli, pod­
bija zupełnie seroa nasze, prze* nią to Adam z na­
mi tak ściśle zbratan, jak ani Goethe, Schiller z na­
rodem niemieckim, ani Shakespeare z angielskim.

„Ale ta miłość moja na świecie,
Ta miłość nie na jednym spoczęła człowieku,
Jak owad na róży kwiecie,
Nie na jednej rodzinie, nie na jednym wieku,
Ja kocham cały naród!.. •
Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić,
Chcę nim cały świat zadziwić!

Jakimże żarem płonąć musiało ognisko, z któ­
rego takie tryskały promienie, jak gorąco, jak 
prawdziwie trzeba kochać, ażeby się tak można 
wyrazić!

To jakże pojąć, jak sobie wytłumaczyć, że dziś 
po tylu latach, nie odpowiada Adamowi na to jego 
miłosne oświadczenie głośno i publicznie naród cały, 
a przynajmniej ta jego eręść, na której uczucia na­
rodowe nie narzucono twardego kagańca niewoli? 
dlaczego zaledwie w dwóch głównych ogniskach 
naszego kraju uroczystość dzisiejsza nieco szerszy 
ma zakres, w innych, i to tak nie wielu, nie wy­
chodzi po za grono młodzieży szkolnej? dlaczego 
dotąd nie posiadamy obszerniejszego traktatu o tem 
życiu, które pragnęlibyśmy poznać w najdrobniej­
szych szczegółach? Niemcy zapełnili już całe bi- 
blictski tem, co dotąd napisano o Goethem, Schil­
lerze, a my co posiadamy o Adamie?

Gdybyśmy z tych objawów chcieli oceniać si­
łę nasuego narodowego życia, smutny a przy­
najmniej nie bardzo pocieszający wypadłoby nam 
ułożyć sobie horoskop. Dla tego też niedosyć, aby­
śmy Bami brali chętny udział w uroczystości tej, 
ale obowiązkiem jest każdego z nas, a osobli­
wie ludzi wpływowych, starać się uBilnie o to, aby

Nie w secesjach i waśni, nie w odwoływaniu się 
po wyroki do trybunów lądowych, nie w pięknych 
słowach tkwi patryotyzm prawdziwy, lecz w pod­
daniu się karności narodowój. w zaparciu Bię miło­
ści własnói i w poszanowaniu zawsze i wszędzie 
tego co większością głosów^ rzeczywistśj reprezen­
tacji pestanowionem zostaje, snoczywa prawdriwa 
mifeść kraju, myśl organiczna Polski!

Chcę mieć więc to silne przekonanie, że Ty sza­
nowny Panie, jako wierny sya tćj ojczyzny, którą 
tak gorąco ukochałeś, otrząśniesz się z wrażeń, 
które Cię niewątpliwie w najlepszćj wierze popchnę­
ły na drogę zgubną, i że w niedalekim cnasie uj­
rzymy Cię pomiędzy tymi, w których gronie przy 
Twoich niepospolitych zdolnościach! nauce, niejedną 
prawdziwą usługę mógłbyś oddać krajowi 1 
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poseł na sejm krajowy.
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(B .) Przykre położenie finansowe królestwa pru­
skiego, stwierdzone zupełnie przez ministra skar­
bu Hobrechta, razi tem więcćj, im korzystniejszą 
była sytuacja jeszcze przed kilkema laty. Oto do­
chody Prus przewyższyły podatki r. 1872 o 83 
miliony, r. 1873 o 64% milionów, w trzech na­
stępnych latach o mniśj więcćj 20 milionów marek 
a nukoniec oszczędzono także w ostatnim roku je­
szcze 5 milionów. Za to pokazuje się, jak już pisa­
łem, w etacie na przyszły rok finansowy,- zaczyna­
jący się tu od dwóch lat w kwietnia, na zwyczaj­
ne wydatki brak 10 milionów, a nadzwyczajnych 
potrzeba 63% mil., razem więc 73,750,000 marek, 
dla uzyskania których rząd proponuje zaciągnąć 
oożyczkę. Prawda, iż w ubiegłych latach różne po­
datki obywateli pruskich zmniejszono, ale zato 
wprowadzono inne, tak iż ogół podatków bynaj- 
mniój nie zmniejszył się. Owszem, są one więksie niż 
przed zjednoczeniem Niemiec. Rząd składał bowiem 
różne obowiązki na miasta i gminy, albo też same 
gminy obowiązały się utrzymywać wyższe szkoły
# • t t  4_ J LAMKAalfia uroim

gminne, niż podatki Bkarbowe.
Więcej jeBtcze od podatków lud trapiony jest 

lichwą, która w skutek liberalnej gospodarki pod­
czas kulturkampfu tak się rozpostarła, jak w Ga­
licji. Na taką chorobę albo raczej epidemię po­
trzeba takiego samego albo przynajmniej podobne­
go lekarst-a. Ztąd też partya katolicka starała się 
przez interpelację p. Schorlemera-Alst skłonić reąd 
do wniesienia podobnej ustawy, jaką niedawno te­
mu, przyznano Galicyi. Na debrze umotywowaną 
interpelację, której treść już w ostatnim liście po­
dałem, odpowiedział minister sprawiedliwości, nie­
gdyś minister hanowerski, Leonhardt, iż minister­
stwo żadnej stanowczej odpowiedzi dać nie omie, 
bo nie zbadało jeszcze dostatecznie położenia rze­
czy. Za interpelacją przemawiali z katolików oprócz 
interpelanta posłowie Reichensperger i Schrod?r, 
z konserwatywnych protestantów Meyer i Wedell, 
Za to partye liberalne, a więc postępowcy i naro- 
dowo-liberalni upatrywali w ograniczeniu otopy 
procentowej chęć (sic) prześladowania żydów i nie­
bezpieczeństwo dla przemysłu. Dziwne stanowisko 
przyjęli wolno-konserwatywni  ̂ rząd nie odpowie­
dział stanowczo, więc i oni ani za, oni przeciw in- 
terpelacyi nie przemawiali stanowczo. TymczEsom 
zdaje się, ił ks. Bismark już się namyślał i pój­
dzie drogą wskazaną mu przez centrum. Wczoraj-

obchód dzisiejszy stał się ogólnym w kraju naszym, 
Bkoro już, jak na teraz, nie możaa myśleć o ogól­
nej uroczystości narodowej. Byłby już czss, ażeby 
przynajmniej gdzieniegdzie, i pod strzechą wieśnia­
czą uszlachetniano się pięknościami Pana Tadeu­
sza, budzono % uśpienia i gnuśnej obojętności Fa- 
rysem, Odą do młodości. Ku uczczsniu pamięci 
Adama i w interesie naszej własnej przyszłości, 
nftletołoby nam w tym kierunku rozwinąć szcze­
gólniejszą, a co najmniej równoległą z innymi dzia­
łalność, każdemu w Bwoim zakresie. Bo dopiero 
wtenczas, kiedy oprócz innych warunków, taka 
gorąca miłeść ojczyzny i wolności, jakiej ideałem 
jest Adam, której więc najlepiej z jego się można 
nauczyć utworów i życia, wniknie w całą masę na­
rodu, we wszystkie jego warstwy, kiedy serca wszy- 
etkich obywateli dawnej Polski, uderzą potrzebą 
wolności tak zgodnie, tak potężnie, jak dźwięki 
pieśni Adama, wtenczas i na pcchmurnem niebie 
wyglądać możemy z spokojem i ufnością jutrzenki
swobody. . . . . . . . . . .

Wtenczas z innemi uczuciami obchodzić będzie­
my pamięć naszego wieszcza.

W tenczas przeszłość do życia będziem mogli wcielić 
Wspomnieniem, będziemy się z przyszłości weselić 
W  przeczuciu, a obecnem chwil lubych użyciem 
Łącząc wszystko, żyć calem i zupełnem życiem."

Po tem nastąpił odczyt p. Jana Bołoz A n t o ­
n i e w i c z a  „O dwóch Farysach w literaturze pol­
skiej." Jeśli w dawniejszych wieczorkach razić mu­
siały komunały i powszechnie znane frazesa, ze­
brano w fermie odczytu, to praca p. Antoniewicza 
miała tę zaletę, że zajmując się specjalnie jednym 
wierszem Mickiewicza, była i wyczerpująca i na 
naukowych podstawach opartą. Porównanie Farysa 
Mickiewicza z Farysem Balińskiego, posłużyło pre­
legentowi do rozwinięcia zmysłu krytycznego i ana­
lizy myśli poetów. . . ,

We wstępie naznaczył prelegent, że jedyne żą­
danie Mickiewicza, wobec publiczności, nie ziścuo 
się, że go nieczytają w chatach, a co gorsze, że 
go i po wielu domach nie czytają, i że publiczność

nieraz daje dowody pewnej płochości i chwiejności 
w sądach o literaturze, i znsć nie raz tę poler i- 
ćzność, co jedne® okiem chwali a drogie® gani, co 
wczoraj nad jakimś utworem rozpływała się w este­
tycznych rozkoszach, dsiś *aś widząc brak etycznej 
podstawy, rzuca nań klątwę, a jutro zostaje bez 
zdania. Wobec tego pożądane® by było pewne 
stałe stanowisko, ugruntowane na badaniu eatsty- 
cznem i etycznym. Wykazawszy wymagania te, 
stosuje je do Farysa Mickiewicza i Balińskiego, o 
których często obiega zdanie zbyt fałszywe, sta­
wiające utwór Balińskiego, bez powodu i uzasa­
dnienia, po nad Mickiewiczowską kisydę. Pod?, ąc 
całą genealogię idei przewodniej w Farysie Mickie­
wicza, ciągnącą się od dzieła Dtfee'go, przez dzie­
ła i Błowg Rousseau’a, przez Natana Lessinga i 
Ijigenię Goethego a wyrażoną w Farysie słowami:

Wyciągnąłem ku światu ramiona uprzejme
Zda się że go ze wschodu na zachód obejmę,

wykasuje, że Mickiewicz tem samem czyni z .dość 
pierwszemu warunkowi estetyki, oddając w Farysie 
to co czuł i myślał. Nieodejmując tej zalety Fary- 
sowi Balińskiego, innych trudno w nim dopatrzeć,
i nie tylko brak mu wszelkiej myśli, mającej war­
tość szerssą esy ogólno ludzką lub naród 'r ą ,  ale 
zarazem i brak wszelkiej zdolności odczuwania, od­
twarzania i obrazowania. Przeciwnie zaś w Fary­
sie Mickiewicza, w tem niep o wstrzymałem parciu 
nuprzód i r zwebzaniu nieprzepartych przeszkód, 
może ujrzeć naród śsm siebie, a każdy prawie 
epizod Farysa da się Bprowadzió do jakiegoś faktu 
z historyi. Z prawdziwem mistrzowstwem Mickie­
wicz stworzył otoczenie, a z w id ią  erudycją i in* 
tuicyą dogadzał wymogom arabskie! poetyki. W nie­
których ustępach poematu Bal.ńskiego brak logiki, 
wszędzie góruje w nim peBymizm, u Mickiewicza 
zaś wszystkich ogarniająca miłość i skromność du­
cha jedna i  najsilniejszych dźwigni zgody; Mickie­
wicz jest w Farysie skóńczonym mistrzem, „a już 
dla tego samego zakończył prelegent —- czas by 
już był by mu naród wystawił dwa pomniki, jeden 
każdy w swem sercu, a drugi na tej polskiej ziemi."



»

3M bowiem Nordd. allg, Ztg wyraża sig dla in­
terpelacji bardzo przychylnie, a konserwatywnym 
gazetom, które pod tym względem zgadzają się 
zupełnie z katolikami, żal tylko, i i  katolików w in­
terpelacji nie uprzedzili. Dzisiejszy Reichsbote dość 
ostro, nawet się skarży, iż rząd sam z własnej ini­
cjatyw y nie zbadał opłakanego stanu drobnych 
gospodarzy i rzemieślników. Stronnictwo katolickie 
przez interpelacyę zyBkało w kraju dużo przyjaciół, 
nawet pomiędzy protestantami.

Co do wykonania ustawy socjalistycznej, wyda­
no do dnia dzisiejszego 250 zakazów. Z tych do­
tykają 145 stowarzyszeń socjalistycznych, 37 ga­
zet socjalnych, 102 księżek i broszur. Z redakto­
rów Bocyalistycznych odsiaduje obecnie 15 karę za 
przestępstwa prasowe, a z nich należało sześciu do 
redakcyi zakazanej tatejszoj Berliner fr . Proste 
Tak kaiy więzienne się mnożą, że w samym El- 
berfeldzie nie mniej jak 72 ludzi odsiaduje obecnie 
kary za obrazę majestatu. Za to prawie wszędzie 
liczba uczniów wyższych zakładów katolickich w sku­
tek  kultarkampfu zmniejsza się. Na Akademii Mo- 
nasterskiej było r. 1868 jeszcze 450 akademików, 
a  państwo dopłaciło wtenczas do utrzymania Aka­
demii tylko 6750 marek. Teraz płaci 102,439 ma­
rek, ale akademików jest tylko 207.
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Gdyby zamach na króla uwieńczony był został 
Bkutkiem, dziś już Włochy byłyby w pełnej rewo­
lucji i jedność włoska zostałaby zagrożoną. Ener­
gia króla i Ciirolego odwlekła ten termin na pó­
źniej, lecz go nie usunęła z porządku dziennego. 
Wszystko co się dziś dzieje, jest s z a t a ń s k o  lo- 
g i c z n e m .  WłoBi zużyli i nadużyli wszelki.h naj- 
przewrotniejszych i najbeźecniejszych środków, aby 
obalić dawnych monarchów; uczynili oni z buntu 
dogmat, ze zdrady zasadę, z bezbożności maksymę. 
Przyznać trzeba, ża im się to wybornie powiodło. 
Zdołali oni zrucić z tronu Franciszka I, księżnę 
Parmy, Papieża Piusa IX i dumą napełniło ich to 
powodzenie.

Gdy tłum, który kupowali, który ośmielali i po­
sługiwali się nim, nie był zadowolony, chcieli oni 
pójść dalej jeszcze, a ponieważ to nie mogło być 
na rękę ludziom będącym u władzy, tym wreszcie 
co się dochrapali dobrobytu i poczynali go używać, 
tłom  wypowiedział im wojnę, a armia ta  zwiększo­
na liczbą wszystkich malkontentów, wszystkich nę­
dzników, dzisiaj przybrała siłę imponującą, a jntro 
stać się może straszną.

Taką jest naga i smutna prawda. Włosi wznie­
śli pomnik na cześć Agesilausa Milana, mordercy 
króla Ferdynanda II  i dziś mają drugiego Agesi­
lausa Milana, który targ rął się t a  życie króla. Czyż 
mogą mu więc złorzeczyć? Ludy, jak każdy poje­
dynczy człowiek, nie mogą mieć dwóch miar i dwóch 
wag. Co było zbrodnią za czasów Ferdynanda H, 
winno i dziś być uważane za zbrodnię, a co wtedy 
uważane było za czyn heroiczny, za ofiarę patryo- 
tyczną, czyż może być w tej chwili cważane za po­
tępienia godną zbrodnię?

List mój poprzedni, w którym odmalowałem smu­
tny i groźny stan kraju , był jakby przeczuciem 
zbrodni, o której tu  wówczas jeszcze nie była do­
szła pogłoska. Z tego co Bię działo, łatwo było 
wywnioskować najtragiczniejsze horoskopy. Urcczy- 
stości, jakie się wtedy odbywały na cześć króla po 
jego drodze, były to jakby owo wojsko na scenie, 
które przechodzi kilkakrotnie po za kulisy, aby dać 
wyobrażenie liczniejszej armii. Widziałem te uro­
czystości, owe tłumy, nsd któremi robiłem studya, 
i z kogóż się one składały? Z urzędników, którzy 
wyszli z biór, z żołnierzy, oficerów i ciekawej ga­
wiedzi.

Zamach nędznika, który ranił króla, jest zape­
wne godny najwyższego potępienia i zasługuje na 
karę, lecz krok ten, jakkolwiek sam w sobie tak 
brzemienny w ewentualne skutki, jest wynik i aa 
ważniejszych jeszcze przyczyn, które wywołały krwa­
wy czyn w Neapola, pozostaną czem były i spo­
wodować mogą jutro inne równie groźne następ­
stwa.
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Postanowienie gabinetu zwołania parlamentu na 
5 grudnia, zadziwiło tu  wszystkich. Odpowiedź lor­
da Beaconsfielda komitetowi afganistafiikiemu, cho­
ciaż ułożona w nadzwyczajnie oględnych wyrazach 
co się tyczy przyszłego zwołania parlamentu, była

Słuchacz prawa hr. Andrzej F r e d r o  wygłosił 
następujący wiersz swego utworu:

I znów rok jeden upłynął nam więcej,
Od śmierci wieszcza, którego dziś czcimy, 
Znowu rok jeden w boleści dziecięcej 
Jak grudkę ziemi na grobie złożymy.

Zatem nie nową pieśń dam wam słuchacze,
Nie nową boleść wieję w waszą duszę,
Dawny ból wspomnę, oschłą łzę poruszę, 
Dowód, że naród do dziś dnia go płacze.

Dowód, że chociaż minęło lat tyle,
Choó prawie wszyscy zmarli już rówieśni, 
Składają wnuki na wieszcza mogile 
Cześć myśli jego i hołd jego pieśni.

Bo choć on umarł, ta myśl jego żyje,
Ta pieśń jak echo wstrzymanego dzwonu 
Co o pierś z spiżu długo jeszcze bije,
Ta pieśń jest wieczną, mimo jego zgonu.

I gdzie doleci jej głos lub jej echo 
Wszędzie rozbudzi żywe serca tętno,
I wszędzie natchnie uczuciem, pooiechą 
I pozostawi niezatarte piętno.

I my tym głosem Adama przejęci 
Jego własnemi stwierdzamy to słowy,
Gdy poświęcamy dziś jego pamięci 
„Długie, wieczorne rodaków rozmowy."

I na wieść o nim my nie wiemy sami 
Czy westchnąć w żaln nad wieszcza mogiłą,
Czy też z radości wspominać go łzami,
Bo to tych orłów wspominać tak miło.

Tak miło wspomnieć takiego człowieka,
Który z polskiego urodzony łona,
Którego dawno zwarła się powieka,
A głos którego przez wieki nie skona.

Dec* Adam nigdy nie pragnął boleści 
Obndza* w łonie swojego narodu,

ogólnie tłómaczohą w tym duchu, żs pierwszy mi­
nister nie ma chęci zwołania parhm entn przed zwy­
kłym terminem.

Faktem jest, że istnieje ostry spór pod tym wzglę­
dem między pierwszym ministrem i jego kolegami. 
P. Cross i sir S tłffird Northcota byli wraz z sek­
c ją  gabinetu za rychłem zwołaniem; lord Boacon- 
sfield był przeciwnego zdania. Kwesty a, nad którą 
obradowano, była kwestyą procedury konstytucyj­
nej. „India Act" z r. 1858 jest nadzwyczajnie sprze­
czny i zamieszany, co się tyczy postąpienia w obe­
cnych okolicznościach. Kilku członków gabinetu 
zazdrości widocznie władzy osobistej lordowi Bea- 
consfiald, jaką stara się przywłaszczyć sobie w o- 
becnych okolicznościach i protestowało przeciw po­
minięciu parlamentu, który pierwszy minister chciał 
na bok usunąć.

P. Cross i sir Stafford Northccte oświadczyli, że 
wystąpią z mimsteryum, jeżeli parlament nie bedzie 
zwełauy dla zawetowania fanduszów na wojnę &fgań- 
ską, które zacię!ą w części przynajmniej na skarbie 
angielskim. Dwóch tych ministrów popierał lord Salis­
bury. Bj ł  jak się zdaje z tego powoda spór deść ży­
wy i lord Biaconsfield uległ. Postanowiono zatem 
zwołać na 5 grudnia^ parlament, Łtóry trwać będzie 
do B ż go Narodzenia. Mało jeszcze znany jest ten 
spór na zewnątrz. Stronnictwo torysów (high tory 
party) bardzo jest niezadowolone z powziętej u- 
chwfcły, lecz pociesza się mniemaniem, że groźna 
sytuacja w Bcłgaryi zmusiła rząd odwołać się do 
poparcia wszystkich i że wielka większość, która się 
pojawi na przyszłej Besyi, wzmocni działalne ść mi­
nisterstwa.

Rząd otrzymał z Konstantynopola wiadomość o 
polityce rosyjskiej, która dziś bardziej niż kiedy­
kolwiek jeat podstępną. Postępowanie ajentów Ro­
s ji  jest wbrew przeciwne urzędowym zapewnieniom; 
nie kosztuje nic rząd wyprzeć się z bezwstydem 
nie do uwierzenia taktów powszechnie znanych.

Oaz. Naród, donosi, że na rekurs przeciw zaka­
zowi zabraniającemu odbycia pochodu z pochodnia­
mi dla posła Hausnera, nadeszła z ministaryum d. 
27 b. m. odpowiedź odmowna.

Oaz. Naród, i Dz. Polski zamieszczają list do 
nich pisany posła Dra Wolskiego, w którym czyta­
my, że p. Wolski upraszał ministerstwo spraw we­
wnętrznych o wy: łanie do Lwowa „komisarza mi- 
nisteryalnego, któryby zbadał zachowanie się władz 
miejscowych i zdał ministerstwu re lac ję , dającą 
rękojmię bezstronności." Następnie udał się p. Wol­
ski do ministra sprawiedliwości z żądaniem, aby ten 
polecił prekuratoryi we Lwowie „szukać winnych 
nietylko pcśród publiczności, lecz ścigać zarówno 
i te organa rządowe, które nadużyć dopuściły się.“

Co do pierwszego dano mu odpowiedź, iż wobec 
rozpoczętego śledztwa i oczekiwanego powrotu Na­
m iestnika, niema na teraz powodu do wysłania 
nadzwyczajnego komisarza; ministerstwo ukarze bez­
względnie nadużycia podrzędnych władz, jeżeli je 
śledztwo wykaże. Minister sprawiedliwości oświad- 
cył, ża nie wydał i nie wyda poi-ceń prokaratoryi 
oczekując Bpełnienia przez nią obowiązku, oo gdy­
by zawiodło poszkodowanym Służy droga skargi.

P. Wolski zatem zgodnie z centralistycznym kie 
rankiem swoim żądał pominięcia władz krajowych 
i bezpośredniego wdania się władzy psfhtwa prze” 
delegata nadzwyczajnego!

W piechocie obr. kraj. czyimś] mianowani m a­
j o r a m i ;  kapitanowie I  klasy: Ludwik B i a ł o -  
b r z e s k i ,  w batalionie krośnieńskim i Stanisław 
H e m p e 1 w batalionie Samborskim; podpułkownik 
Wilhelm M u c k ,  komendant batalionu wadowickie­
go i m»jor Franciszek G a s t a l d o  nadliczbowy 
w batalionie rzeszowskim, przeniesieni: pierwszy 
do batalionu kołoaiyiakiego, drogi do salzburskiego.

K a p i t a n a m i  II klasy mianowani porucznicy: 
Antcni Z i p i s, z batalionu wadowickiego w kolbu- 
szowskim, Antoni W o k u r k a ,  przydzielony do ko­
mendy obr. kraj. we Lwowie. Tytus K r a f t  w ba­
talionie kołomyjakim, Karci M o c h n a c k i  z bata­
lionu złoczowskiego w stanLLwowskim i Karol 
K r  y w a l d  w krośnieńskim. P o d p o r u c z n i k a ­
mi  kadeci i zastępcy oficerscy: Karol W e i s s e l  
w batalionie złoesowskim, Finkas H o r o w i t z ,  z ba­
talionu Samborskiego w wadowickim i Hubert 
S a i n t  J e u n e h o m s a e  w krakowskim.

W piechocie obr. kraj. niecsynnćj mianowani ka­
pitanami II  klasy porucznicy: Rudolf hr. M e r a -  
v i g  1 i a - C r i v e  11 i i Emil K r e y c z i  w batalionie 
przemyskim, oraz Franciszek K n d e l k a ,  w Elo-

On uszczęśliwić chce go swemi wieści,
„By naród jego siągł do sławy grodu."

Więc na mogile złóżmy dziś rodacy 
Spólnie i żalu i hołdu dowody,
I przysięgnijmy szczęścia szukać w pracy,
A siłę znaleść w ukochaniu zgody.

Podnieść jeszcze musimy produkcję chóru aka­
demickiego, który świeżo powitały pod kierunkiem 
p. Barabasza, świetnie zainsugórował swoje istnie­
nie. Wszędzie, zwłaszcza w Niemczech, chóry aka­
demickie, stale zorganizowane, wielkiej używają sła­
wy i z nich się głównio rekrutują siły, <3b pro- 
dukcyi większych dzieł muzycznych. Mamy nadzieję, 
że tak będzie i u nas, że dobry początek zrobiony 
na wieczorku Mickiewiczowskim wyda owoce i pło­
dnym będzie w następstwa. Nic bardziej nie uszla­
chetnia jak muzyka, wiadome to powszechnie zda­
nie, a młodzież akademicka, mogłaby przy dobrych 
chęciach przyczynić się nie mało do rozbudzenia 
ruchu muzycznego w saszem mieści*. Przekonaliś­
my się onegdaj, źo zdolności nie brak idzie tylko 
o to aby umieć je użyć i dobrze pokierować. Od­
śpiewana sa  wieczorku Pieśń Filaretów dowiodła, 
że kierownictwo się znalazł), a publiczność huczne- 
mi oklaskami obsypała pierwszy popis chóru aka­
demickiego.

W końcu wśród hucznych oklasków młodzieży i 
publiczności wszedł na trybunę Rektor Uniwersy­
tetu Dr Józef S z u j s k i  i przemówił następnie:

„Stosując się do najmilszego dla mnia życzenia, 
objawionego przez młodzież akademicką, pozwolę 
sobie kilka słów na uroczystości dzisiejszej.

Kilkuletnia już tradycja nświęsa obchód pamię­
ci A. Mickiewicza przaz młodzież akademicką n- 
rządzany, a połączony z pięknym celem postawie­
nia wielkiemu poecie pomnika w naszem mieście.

Kult ten Mickiewicza jest niezawodnie zdrowym 
objawem ze strony młodzieży. Nietylko dlatego, że 
Adam Mickiewicz jest koryfeuszem i wodzem epoki 
literacko-poetycznej na zawsze dla nas chlubnej, 
nietylko dlatego, że w dziełach jego bije najczyst­
sza krynica uczuć narodowych, które piersi tej 
młodzieży grzeją, bo inaczej przestałaby być tern,
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czowskim. P o r u c z n i k a m i  mianowani podporu­
cznicy: Paweł S o b o t a ,  w batalionie żółkiewskim, 
Jakób B e i n e r  w gaczawskim,Rcmu&ld I s z k o w -  
s k  i ,  w srłecżowBkim, Rudolf W a l t e n b e r g e r ,  
w kcłomyjskim, Piotr M i c h a l i k  w krakowskim, 
Jan B r o d n e r  w suczaw^dm, Franciszek G ó r ­
s k i  w wadowickim i Norbert H e r c m a ń s k i  
w stryjskim. P o d p o r u c z n i k i e m  w batalionie 
sanockim mianowany kadet Piotr K o r z e n i o w ­
s k i .

W i e d e ń  28 listopada. W  dziennikach wiedeń­
skich spotykamyFsię"z wiadomością, że Rada pań­
stwa zwołaną zostanie na dzień 10 grudnia; pisał 
także o tem jeszcze wczoraj korespondent nasz 
wiedeński, a termin ten zostaje oczywiście w związku 
z zajściami w Peszcie. Rada państwa ma być zwo­
łaną do zbadania i zatwierdzenia traktatu berliń­
skiego, lecz czy termin ten jest pewny, pozostaje 
jeszcze rzeczą wąipliwą; wskutek atoli cofa'ęcia 
przez rząd pm dło ień  odnoszących Big do kosztów 
okupacji, zebranie Bię R tdy państwa i to wkrótce 
stało się bardzo prawdopodobcem. Oprócz traktatu 
berliński?go zająć się ma Roda państwa także prze­
dłużeniem ustawy wojskowej na rok; projekt odno­
śny został już jak wiadomo rozesłany deputowanym. 
Opozycja przeciw przedłożeniom okupacyjnym od­
wołuje się także na tę jeszcze nie załatwioną 
kwesty ę.

W korespondencji wiedeńskiej do Bohemii znaj­
dujemy zaprzeczenie wiadomości podanej przez dzien­
niki wiedeńskie, jakoby rząd zamierzał w delega­
cjach lub w Radzie państwa wnieść przedłożenie 
o organizacji i administracji krajów zajętych; spra­
wa ta ma być jeszcze nie dojrzałą do dyskusji.

W depeszy p^szteńskiej, pochodzącej ed frakcyi 
Herbsta, zaprzeczano w sposób drażliwy i stanow­
czy, żeby br. Andrassy misł być zaproszonym do 
dania wyjaśnień w wydziale budżetowym austrya- 
ckim z okoliczności przedłożeria o kosztach oku­
pacji na r. 1879; zawiadomiono tylko ministra o 
posiedzeniu i „z grzeczności" dodano, iż nasuwa mu 
się sposobność, gdyby uznał za pot’Zfbce, do da­
nia wyjjśnień o polityce zagranicznej. To samo do- 
nies esie potwierdza, że hr. Andrassy dopiero na 
pełnem posiedzeniu delegacy!, gdy przyjdzie na stół 
preliminarz budżetu ministerstwa fipraw zagrani­
cznych, mówić będzie o polityce wschodniej i o- 
kuoacyi.

Pester Lloyd  nadmienia, że wniosek przejścia do 
porządku dziennego nad przedłożeniom okupacyj- 
nem, wyszedł pierwotnie nie cd p. H erbsta, lecz 
od p. Giakry, który jedaak ze względów stórowno- 
ści odstąpił koledze swemu pierwszeństwa. Wzglę­
dy te łatwo zrozumieć, dedaje Presse, nazwisko p. 
Giskry zdyskredytowałoby wniosek zaraz z góry, 
tak iż z pewnością nie byłby osiągnął większości i 
dlatego musiał go Herbst poprzeć swoją powagą, 
po za którą stoi stronnictwo.

Rosya*
W dziennikach rosyjskich dziś otrzymanych roz­

poczęte przez wojska Indyjsko-Angielskie kroki nie­
przyjacielskie przeciw Afganistanowi Btanowią główną 
kweetye dzienną. Rozmaite organa prasy zapatrują 
się na fakt ten i jfego wyniki w sposób najrozmaitszy. 
Oołos powiada, że koniec wojny Afgańsko - Angiel­
skiej nie może być dla nikogo wątpliwym: Emir 
uledz musi w walce nierównej i jego posiadłości 
znajdą się faktycznie w rękach Anglii. Przebieg wy­
padków może nadać tej nowej zdobyczy Angielskie! 
taką lub inną formę, lecz treść będzie zawsze je­
dna i taż sam a, t. j. — że Afganistan stania_ się 
przedsionkiem Indyi angielskich od północy, a jego 
władca — ktokolwiek będzie nim — stróżem Angiel­
skich interesów i granie, zmuszonym dopomagać 
Anglii przy pierwszej sposobności do wdarcia się 
jej armii do posiadłością rosyjskich w Azyi środko­
wej. Toż samo niebezpieczeństwo dla Rosyi widzą 
w wojnie Afgańsko-Angielsk^ej St. Pet. Wiedomosti, 
zdaniem których jest ona hasłem do zupełnej zmia­
ny w dotychczasowych stosunkach mocarstw, między 
posiadłościami, których Afganistan był dotąd paBem 
neutralnym. To te* dziennik ten wyraża nad/ieję, 
że jednocześnie z rozwojem akcyi wojennej w Afga­
nistanie rozpoczną się poważne i szczegółowe mię­
dzy Ros^ą a Anglią rokowania celem zyskania ko­
niecznych dla Rosyi rękojmi, że jej interesa będą 
prze s Anglię szanowane. „Chociaż wolelibyśmy — 
dodaje dziennik —  aby zamiast pustych przekoma- 
czeń dyplomatycznych, które z Anglią rzadko kiedy

czem jest, młodzieżą polską, ale i dlatego, że ten 
wódz duchowy wielki a prosty, prosty właśnie dla­
tego, że wielki, stoi najbliżej ze wszystkich uczą­
cej się młodzieży, jako człowiek szerokiej wiedzy 
i nauki, jako normalnie wykształcona potężna iu- 
teligencya. Uczeń wileńskiego Uniwersytetu, profe­
sor filologii klasycznej w Lausanne a literatury 
słowiańskiej w Uniwersytecie paryskim, Mickiewicz 
nosi na sobie cechę sumiennych, gruntownych i sze­
rokich studyów wychodzących z owej dewizy r eno­
mo sum etc. studyów, których brak przy najwię­
kszej sile geniuszu, zawsze odbija się niekorzystnie 
na dziełach geniuszów. Study a te dozwoliły mu 
obejmować wszelkie wzory, iakie poezya po sobie 
zostawiła, od Homera da Danta i Petrark i, od 
Danta do Góthego, Szyllera i Byrona, dozwoliły 
mu przy wejściu na katedrę rozwinąć bogactwo 
myśli i wiedzy, zarówno dzielnie się potykające 
z trudnościami właściwego przedmiotu, jak z ab­
strakcjam i filozofii spółczesnej. Studya te dały mu 
ową prostotę, właściwą szeroko obejmującym du­
chem, co chociaż mało sobie równych znalazły mię­
dzy współczesnymi sobie, umiały się liczyć z prze­
szłością, bo ją znały, ba wiedziały, że Bóg nie po­
skąpił światu olbrzymów myśli, nauki i natchnie­
nia. Jako taki Mickiewicz jest i powinien zostać 
ulubieńcem, mistrzem, patronem naszej młodzieży, 
która bardziej może niż każda inna wiedzieć po­
winna, że zdolność nie wystarcza, że potrzeba pra­
cy i nauki, nietylko ze względu na skuteczność 
nauki, ale ża zdolność nie opartą na pracy zamiast 
pożytku często szkodę przynosi, isiby światło, co 
olśniewa i ślepi zamiast oświecać i nrowadać.

Ale inna jeszcze strona wiąże A. Mickiewicza 
z młodzieżą. Między poetami naszemi jest on tym, 
który dał najwymowniejszy wyraz ucrać koleżeń­
skich, ożywiających spółczesne ma Koła. Filaretami i 
filomatami nazwali się koledzy i przyjaciele Mickie­
wicza, filaretami: przyjaciółmi cnoty, filomatami, 
przyjaciółmi uczenia się. Niepłonne były to hasła, 
bo wyszli z tego grona ludzie cnoty i ludzie nau­
ki, obok Miokiewicza wyszedł Zan, Domejko, Chodź­
ko, Odyniec... Hasła te pozostały i na dziś, a w kra­
ju naszym przynajmniej zaświeciły im przyjazne 
nieba swobodą słowa, swobodą nauki i swobodą

doprowadzają do celu, Rosya przybrała poBtawę 
grcźoą, dowodzącą, że prrgnie bronić swych inte­
resów czynem a nie słowem." R uskij M ir i Telegraf 
toż samo mniej więcej doradzają Rosyi —  t. j. po­
stawę groźną, a w razie stanowczych niepowodzeń 
Emira w wojnie z Anglią — dostarcz* nie mu po­
mocy pośredniej, t. j. broni, oficerów, sm unm i, na­
wet pieniędzy, „ponieważ porażka Em 'ra będz;e po­
niekąd nasza własną porażką, handel nasz bowiem 
w Azyi upadnie stanowczo, a nasze posiadłości bę­
dą w ciągiem niebezpieczeństwie". — Nowoje Wre- 
mia tylko w wojnie AfganiBtańskiej, obok niebez- 
pieczeń tw , widzi też niemałą dla Rosyi kcrzvść, 
w tem mianowicie, że Anglia, zajęta tą  wojną, nie- 
będzic miała czasu ani sił aby „przeszkadzać" na 
półwyspie Bałkańskim Rosyi, która też może teraz 
bezpiecznie „zająć się urządzeniem losu Sta wian 
według ich pragnień, zgodnych z interesami Rosyi.

— St. Pet. Wiedomosti donoszą, że rząd rosyj 
ski rozpoczął rokowania z rządem perskim o połą­
czenie mających się budować w Persyi kolei że­
laznych z siecią kolei rosyjskich. Według planu ro 
syjskiego, kolej żelazna w Persyi pójdz'e z Tehera­
nu przez Euzeli do brzegów morza Kaspijskiego 
i będzie połączona następnie z przyszłą koleją żc- 
lazrą Bakińsko-Tj flicką. D.iiennili rosyjskie bardzo 
szeroko o tem rozprawiają, jako o projekcie, waią- 
cym niezmierne znaczenie dla R»syi pod względem 
strategicznym, a szczególnie w stosunku do współ­
zawodnictwa Anglii z Rosyą w Azyi środkowe].

Kronika miejscowa i zagranicznie
K w a k ó w  29 listopada.

Jeden z książąt domu cesarskiego zamieszkał 
od paru dni w Krakowie i urządzi! się tu ua czas 
dłuższy. Aby mu jednak pobyt w naszem mieście obrzy­
dzić zamiast nprzyjemn ć, zgraja gawiedzi ulicznej i 
żydów ściga go formalnie po ulicach i plantacyach, 
ilekroć ukaże się pieszo z żoną. Od takiego motłochu 
trudno żądać przyzwoitości, lecz takie ścigacie i za­
bieganie drogi świadczy tylko o zuchwalstwie, jakie­
go dawniej nigdy nie było Jeśli przez chodniki na 
Rynku przeciskają się murarze wapnem powalani, je­
śli w ulicy Grodzkiej żydzi wypadają ze sklepów i 
chwytają przechodniów za poły, chcąc ich wciągnąć 
do swych sklepów, jeśli niemożna przejść chodnikiem 
Rynku cd Szarej Kamienicy ku ulicy Grodzkiej, że 
by nie być zaczepionym przez wekslarzów, a w uli 
cach: Szpitalnej, Różannej i Św. Tomasza, żeby nie 
omijać uważnie tandeciarzów ze starzyzną, którzy nie 
schodzą z drogi przechodniów, to wszystko zawdzię­
czamy żle zrozumianej wolności i pobłażliwości władz 
lokalnych. Wiele osób chyba w koniecznej potrzebie 
idzie teraz ulicą Grodzką, a szczególniej kobiety, któ­
re bywają wystawione na natręctwo kramarzy, któ­
rzy i tę ulicę zamienili w tandetę. Arcyksiążę Fry­
deryk i jego małżonka niemogą nawet przejść przez 
plantacye, a przeoież nie mogą otoczyć się szere­
giem służby, któraby rozganiała hołotę, oo im na dro­
dze staje, lub z wrzaskiem ieh ściga.

—  Dziś o godzinie lOtej rano odbyło Bię w ko­
ściele katedralnym na Zamku nabożeństwo za pole­
głych w wojnie o niepodległość 1831 r.

—  Namiestnik hr. Alfred P o t o c k i  wrócił onegdaj 
wieczór do Lwowa.

—  Jak już donieśliśmy, polieya w Peszcie niedo- 
zwoliła studentom odbyć zgromadzenia, gdzie miano 
wyprawić serenadę z pochodniami dla opozycyi wę­
gierskiej, jak niemniej dla deputowanych austryackich 
z partyi wiernokonstytucyjnej Herbsta, Giskry, Dum- 
by i Kurandy. Gdy zebranie to nie przyszło do sku­
tku, studenci zeszli się do piwiarni i pominęli zamiar 
uczczenia austrya kich deputowanych, a pozostali przy 
odprawieniu serenady opozycyi węgierskiej. Młodzież 
zgłosiła się przeto do dyrektora policyi, uprzedzając 
go o swoim zamiarze; ten odpowiedział, że żądanie 
takie winno być zaniesione na 48 godzin wcześniej, 
tak, iż serenada miała się odbyć dziś, w piątek. Te­
goż samego dnia minister wyznań zabronił serenady 
na mocy statutów uniwersyteckich, które zabraniają 
uczniom występować jako korporacya poza obrębem 
spraw czysto uniwersyteckich. Dla formy przeto ko­
mitet studencki rozwiązał się, w miejsce jego zawią­
zał się komitet obywatelski.

—  W Peszcie puszczono dnia 26go b. m. w nooy 
potardę przed pałacem ministra Tiszy, właśnie w chwili, 
gdy miał u siebie gości. Był to nabój dynamitowy, 
a wystrzał tak silny, żs w okolicznych domach, jak 
i w pałacu ministra wiele okien popękało. Sprawca 
nie wykryty. Wszystkie dzienniki potępiają tę spraw

objawu uczuć narodowych. Przybył s niemi o b o ­
w i ą z e k  szanowania tej swobody, korzystania z niej 
za siebie i innych. Mówiąc to , pewny jestem , że 
mówię w duchu tych, którzy nie mieli tego przy­
jaznego nieba, tym pewniejszym, ża i moja mło­
dość wypadła na epokę, gdzie zakazane nam były 
dzieła tego mistrza i gdzie nie wolno nam było 
obchodzić zebraniem pamięci A. Mickiewicza. Pew­
ny jestem, że nam to powie każda piędź ziemi pol­
skiej, na której tego dzisiaj nie wolno, każde pocz­
ciwe serce polskie, które na nas spogląda z rado­
ścią że nam wolno, i trwogą, czyli tę wolność, jak 
dotąd szanować będziem umieli.

Dwie obawy, śmiem to powiedzieć, jako natural­
ny w tej chwili pośrednik międsy młodszem i star- 
szem pokoleniem, napełniają to pokolenie starsze. 
Jedno, aby młodzież nasza nie straciła kultu ide­
ału, miłości tego, co wzniosłe i piękne, co nie­
śmiertelne i wieczne; druga aby zamiast się przy­
gotować na ową chwilę, gdy dojrzała, w pełni cha­
rakteru i wiedzy zajmie swoja w społeczeństwie 
stanowisko, nie spaliła aię jak fajerwerk dla sa- 
tyBfakcyi chwili. . .

Obawa pierwsza płonną, ża płonną, niechaj po­
świadczy kult najidealniejszego z ludii, niechaj po­
świadczy kult tego , co całem życiem i sraMem 
drgnieniem pieśni swojej był żywym protestem 
przeciw temu, co dziś podnosi głowę, aby zatrząść 
światem: przeciw bezbożności i poteraniu ideałów. 
Młodżież nasza uchyla czoło przed tym , który 
powiedział:

Niech się twa dusza jako dolina położy,
A wnet po niej jak rzeka popłynie duch boży!

Ża obawa ta  płonną, niechaj poświadczy zep&ł, 
który budzi dotąd każda słowo Mickiewicza, każde 
wspomnienie jego życia, zapał, którego przed t ł m -  
lą byliśmy świadkami.

Ale druga niepłonną jes t, mepłoaną jest póki 
żyje pierś polska, natura poiika, dopóki młcdiież 
młodzieżą. Niepłonną i nie zażegna jej nawet tan 
wielki wieszcz, którego dzisiaj obchodzimy święto, 
bo to był wieszcz dni ciężkiej niedoli i niewoli, dni 
Karmelitów, i nie mógł nam pozostawić słowa nr. 
dnie wolności tej najtrudniejszej ze wszystkich, jak
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j, a szczególniej Pesti Naplo, w obawie aby nie- 
posądzano opozycję parlamentarną o jakiśkolwiek 
wpływ na ten wypadek.

—  Dziś obchodzą w Pradze czeskiej 500-letnią ro­
cznicę śmierci cesarza Karola IV, który wiele zrzą­
dził dobrego dla narodu czeskiego, założył uniwer­
sytet w Pradze, a potem w Wiedniu, ścieśnił jurys­
dykcję szlachty czeskiej już bardzo zniemczałej. Na 
obchód tego dnia czynione były wielkie przygotowa­
nia w duchu m-nifestacyi narodowej. Karol IV z do­
mu Luksemburskiego syn króla czeskiego Jana, za­
słynął wydaniem złotej buli, która się stała konsty­
tucją cesarstwa. Jedną z żon jego była wnuczka 
Kazimierza Wgo. Jego Lex Carolina zapewniała 
prawa Kościoła katolickiego.

— W Berlinie, w cyrku Salomońskiego, od kilku 
dni występuje 25 akrobatów tureckich, przybyłych 
tu prosto* z Konstantynopola. Odbywają oni swe e- 
gzercycye. . .  boso, pomimo tego jednak bardzo się 
podobają publiczności, chociaż w sztukach ich nie 
ma nic szczególnego, chyba biegłość w tworzeniu 
grup i piramid dość malowniczych. Zapał, z jakim 
publiczność berlińska przyjmuje gimnastyków turec- 
kirh, obsypując ich oklaskami, bukietami, a nawet 
podarunkami cennet -i; dzienniki t’umaczą wielką sym- 
patyą berlińczyków dla Turków i ich sprawy, sym- 
patyą, która będąc tłumionącprzez czas długi roz- 
maitemi względami polityki rządowej, objawia  ̂ się 
dziś w sposób bardzo niewinny, bo oklaskami i 0- 
wacyami dla. . .  linoskoczków konstantynopolitańskich.

—  W tych dniach odbył się w akademii sztuk pię­
knych w Petersburgu akt uroczysty. Między innymi 
następujący Polacy otrzymali medale srebrne wielkie: 
na Wydziale malarskim: Bakałowicz Stefan, Gołę­
biowski Kazimierz, Stefański Leon; na Wydziale ar­
chitektonicznym : Zaleski Ignacy i Pszczółka B Mały 
*łoty medal otrzymał na Wydziale malarskim Wiesio­
łowski Ludwik. Małe srebrne medale przyznano na 
Wydziale malarskim: Kotarbińskiemu Miłoszowi, Strza- 
łeckiemu Waodalinowi; na Wydziale architektonicznym: 
Dąbrowskiemu Władysławowi, Jabłońskiemu Antonie­
mu, Russowi Henrykowi, Schllllerowi Stefanowi i Sta- 
wnickiemu Edmundowi. Ukończyli kurs akademicki na 
Wydziale malarskim: Gierkiewicz Józef, Majewski Mie­
czysław, Wiesiołowski Ludwik; na Wydziale archite­
ktonicznym: Emeryk Karol, Kleczkowski Kazimierz, 
Rusz Henryk, Stawnicki Edmund, Wójcicki Antoni, 
Zaleski Ignacy. Stopień akademika otrzymał p. Sucho­
dolski za pejzaż.

—  D. 27 odbył się pojedynek pod Paryżem de­
putowanego bonapartystowskiego D r e o l l e  i republi­
kańskiego dziennikarza B o r d e a u x .  Żaden i  nich nie 
poniósł szkody.

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e :  Straż policyjna 
przytrzymała: Maryę Morawską za kradzież kołdry; 
za pijaństwo trzy osoby.

T K A T R . W sobotę dnia 30-go listopada. Po 
raz pierwszy komedya w 5 aktach z francuskiego, 
przez Wiktoryna Sardou: Mieszczanie na Provnn- 
cyi (Les Bourgeois de Pont A r ci). —1 Początek o 
godzinie siódmej.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. lite j  do 
4tej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 cen­
tów, w dnie powszednie 30 centów.

Dnia 28go listopada pochmurno, ciepło; termometr 
od 9-0 doszedł do 14-9 C. —  Barometr nisko; o go­
dzinie 6-tej rano dnia 29-go listopada stan jego był 
733‘2 milim.; termometru 10*4 C. —  W iatr połu-
duiowy.

—  W piątek dnia 30 go listopada: śś. Andrzeja 
apostoła i Justyny panny.

—  Kalendarz dla nauczycieli i wykształceńszych sta­
nów kreju naszego na rok 1879 opracował Edmund 
Bączalski prof, głównej szkoły realnej w Stanisławo­
wie. Główny skład w księgarni A. Mullera i Syna 
w Stryju. Kalendarz powyżazy obok części kalenda­
rzowej zawiera bardzo sumiennie i obszernie opraco­
waną c/ęść informacyjną, w której się znajdują daty 
odnoszące się do ruchu szkolnego, naukowego i arty­
stycznego w krają naszym, po części nawet i prze­
mysłowego; statystyczne i chronologiczne tabele. Na­
tomiast pominięto w kalendarzu niniejszym i to bar­
dzo słusznie wszelkie rozprawki. Kalendarz ten tak 
treścią, jak i formą odpowiada założeniu, które go 
ohce mieć książeczką notatkową do codziennego uży­
tku, lecz jako kalendarzyk dla n a u c z y  c i e l i  ma je- 
dnę wielką wadę, a mianowicie kosztuje aż 1 złr. 20 
cent. Nie uważamy tej ceny za wysoką w stosunku

ta, której dzisiaj używamy, dnie wolności, w któ­
rych dla dobra Bprawy, dla dobra przyszłości, każ­
dy sam Bobie musi być żywym pętem i hamulcem, 
w których o najświętsze interesa ładu , karności, 
baczności narodowej trzeba toczyć z dnia na dzień 
uporczywą walkę. W takiej chwili tytuł wieszcza 
i powagę wieszcza zastąpić musi obowiązek i mi­
łość, miłość społeczeństwa do młodszego pokołenia, 
miłość oków do synów, miłość profesorów do u- 
czniów. I  ona niebotyczna i ona nieomylna, bo Bo­
ta, bo przez Boga spuszczona jak natchnienie. Ona 
powie, ża pracując nad tą  młodzieżą aby była po­
tęgą na jutro, aby strzeliła kiedyś jak grom boży 
i rozerwsła te ciemne chmury narodowego zamę­
tu, pracując nad nią, aby wyszła na bohaterów 
prawdy i charakteru, trzeba, aby nie była czynni­
kiem teraźniejszości, trzeba, aby miała czas dojrzeć 
i wydoskonalić się w świętej ciszy pracy i nauki, ona 
powie, że to spcłaczf ństwo jak lwica lwiąt swoich 
bronić ich powinno przed tymi, co ją chcą mieć fi- 
gurastami, chórzystami, co ją chcą mieć pretorya- 
nami chwili.

Alg mam nfaość w Bogu i zsenej młodzieży, że 
ona tej obrony potrzebować nie będzie. Wychowu­
jemy was na przewodników, nie na pretoryanów, 
ua krzewicieli prawdy, nie tej koniecznie, którą my 
za prawdę uziajesy," ale tej, którą prarą i nauką 
zdobędziecie sami, nie na wtórzycieli ifaemerycz- 
nym hasłom. Nikt od waB nie żąda, aby was nie 
bolało, co nas boli, nie interesowało, co naa inte­
resuje, ale od was żąda przyszłość, sb jś  ńe szli do 
budowy społ- czoństwa dopiero wtedy, gdy mistrza­
mi będziecie, abyś ie togę męża wdziali wtody, gdy 
ostatnia cegła stania na duchowym budynku wa­
szej młodości, abyście do tej roli męża przygoto­
wali się panowaniem nad sobą, abyśńe pogardzili 
poklaskiem momentu dla trwałego uznania przy­
szłości, abyście donieśli pełaię sił ducbowycb do 
tej chwil*, gdy wam nikt nie powie: Przedwcześnie!

A teraz niech mi będzie wolno podzięko w* ć Sza­
nownej Publiczności ssa liczne zebranie dzisiejsi® 
w imieniu młodz eży i własnem."
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do wartości książki, ale aa wysoką w Btosunku 
zasobności tych, dla których ją przeznaczono.

do

PrieJplata na dzielą L. Sieieńskieja.
W Administracyi Cxa.au złożyli przedpłatę całkowitą: 

Marya Jastrzębska w Krakowie; X. Prałat Łobos 
w Przemyślu; częściową: Jan Walkowski w Krzeszo­
wicach.

Gospodarstwo, przemysł i handel

W iadom ości 
• bióra laby h a n d l o w o -praemyalowej krakowskiej 

o targa zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 28-go i 29-go listopada.

Z powodn nadzwyczaj zepsutych dróg, a tem Ba­
niem utrudnionej komunikacyi dowóz zboża na wczo 
rajszy targ na Baranie był bardzo mały, przez co 
ceny ustaliły się. Dowiezione produkta w krótkim cza- 
Bie przez krakowskich kupców zakupione zostały.

Płaoono za pszenicę na 237 funtów od zip. 38 
do 47 złp.; tyto na 227 fntów od złp. 28 do 31 złp.; 
jęczmień na 202 funtów od złp. 23 do 26 złp. 20 gr.; 
owies na 138 fantów od 13 do 15 złp.; proso 
na 250 funtów od 23 do 25 złp.; rzepak od — do 
•— złp.

Obrót handlu zbożowego na dzisiejszym kleparskim 
prawie żadnej od ostatniego targu nie uległ zmianie. 
Tendencya prawie ta sama, a ceny szczególniej cel 
nych gatunków żyta utrzymały się z przeszłego tar 
gu; pszenica spadła o 25 c. Inne produkta nie wiel­
kiej uległy zmianie, pośledniejsze gatunki pszenicy 
jednak trudne były do pozbycia. Dowozy z Kongre 
sówki z powodu nadzwyczaj złych dróg bardzo małe; 
za to koleją żelazną nadeszły znaczne transporty, 
i na wsypkach dośd wielkie leżą zapasy, które przy 
obeenej stagnacyi nie bardzo się wypróżniają.

Płaoono za pszenicę żółtą za 100 kilogram, od 7-50 
do 8*30 złr.; czerwoną od 8’— do 8*90 złr.; bia 
łą od 8*— do 9*— złr.; żyto piękne za 100 kilogr. 
po 6*— do 6*33 złr.; żyto poślednie za 100 kilo 
gramów od 5-84 do 6*— złr.; jęczmień piękny za 
100 kilogr. po 6'— do 6’37 złr.; na paszę za 100
kilogramów od 5*36 do 5 80 złr.; owies za 100
kilogram. 5‘25 do 5*90 złr.; groch u  100 kilogram, 
od 7*50 do 9*— złr.; fasolę od 8*— do 9 50 złr.: 
jagły od 10, do 11*50; rzepak od 12*— do 12,50 
złr.; koniczynę białą od 50*— do 57 złr.; koniczynę 
czerwoną od 40'— do 45 zlr.; proso od 5*— do 5*75
złr.; tatarka od 5*25 do 6*— złr.

jerstein z Wrocławia, L. Eokbardt z Wiednia, Jan 
laszadro a Kongresówki, Aleks. Biegański z Kon­

gresówki
HOTEL POLLERA. W. Jaworski z Kalwaryi, H. 

WUeter z Wrocławia, W. hr. Potocki z Chrząstowa, 
Pollatschek z Reichenberga, J. Stern z Sohrau, 

Sadowski ze Lwowa, H. Klaber z Pragi, L. Woźnia­
kowski z Kongresówki, J. Michałowski z Łuszyo, K. 
Nawrocki, R. Zabłocki z Oświęcimia, S. Seemann, F. 
,'ahoda z Czerniowiac, J. Grtian z Żywca, H. Kłeck 
amm z Krems, A. Artopocus z Wiednia, M. Win­
der z Cilli, F. Reiner z Wiednia, F. Ondra E Rze­
szowa, G. Schwarz z Szemnic.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Ministerium handlu nadało Henrykowi Katzenellen- 
bogen, technicznemu kierownikowi cukrowni w Tłu­
maczu przywilej na machinę do przenoszenia wody 
(zapewne do czerpania wody, bo nazwaną jest Epui- 
aewr) na lat pięć.

W i e d e ń  26 listopada.
Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny 

galicyjskiej 1873 sztuk, średnio ciężkich wigierski 
1219, ciężkich bagonów 1200 sztuk — razem 4292 
sztuk.

Galicyjskie płacono złr. 27 do 32, 35 ełr., średnio 
ciężkie węgierskie od złr. 32 do 36 złr., ciężkie ba 
gony od 36 do 38 złr. za 100 kilo żywej wagi. 
Targ był bardzo mdły, osobliwie na galicyjskie, wiele 
zostało niesprzedanych.

Wilhelm Amirotoicz,
Caffó Stirbbk.

W i e d e ń  27 listopada.
^  W o w U a .  — Na naszem targowisku o no 

wych transakcyach nic nie doszło do wiadomości — 
notujemy nomiaalnie 30*50 złr. — Pesz t ,  26go 
listopada 27*25 — 27*75 złr. — W r o c ł a w ,  26go 
listopada: na listopad 49*50 mark, płacono; — na 
stycaeń-luty 49*50 mark ów płaoono. — Szcze­
cin, 26go listopada: w m ie j sc a  53 50 mark., na 
listopad 52 30 mark., na kwiecień - maj 51*50 mark. 
— Berlin ,  26go listopada: w miejscu 53*—, mrk., 
na listopad 53 80 mark., na listopad-grudzień 51 70 
i r k . ,  na kwiecień - maj 62'70 mark. — P a r y ż ,  
26go listopada: na ten miesiąc 63*— frk., n* grudzień 
61*25 frk., na stycz.-kwieć. 60*50 frk.

M a fte . — W i e d e ń ,  27go listopada: za 50 kile 
z cłem z dworoa 8*50 złr. — T ry  o s t , 26go listo­
pada za 100 kilo bez oła 11 75 dr. — B r e ma ,  26go 
listopada za 50 kilo 8*80 m rk .— Ha mbur g ,  26go 
listopada: w miejscu 9*30 mark., na listopad 9*30 
mrk., na grudzień - styczeń 9*30 mrk. — A n t w e r 
pia ,  26go listopada za 100 kilo 22— frank. — No­
wy J o r k ,  26go listopada za galonę ( =  2*8 kilo),
8— ot. pap., w F i l a d e l f i i  8%  ct. pap.

Wyka* dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola ludwika.
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D ep tis t tdegrafcsn*.

P a ry i 27 liston. Ajencya H m s a  donosi z Hi­
szpanii: Rząd hiszpański przedsiębrał wszedzie środ 
d zapobiegające zaburzeniom. Janer&ł Q u o s a d a  
powrócił dla objęcia nspowrót dowództwa armii pół­
nocnej.

P a r y ż  28 listop. Wczoraj odbyło się zgroma­
dzenie lewicy, na którem liczono najmniej 15 gło­
sów większości partyi republikańskiej w senacie po 
wyborach. J. des Debate dowiaduje się z Londynu 
że rząd rosyjski nie pozwala żadnemu z swoich u- 
rzędników przyjąć godności księcia Bułgarskiego.

Rzym  27 lhtop. w nocy. W Libie deputowa­
nych minister Z a n a r d e l l i  oznajmił, że C a i r o l i  
ukaże się wo wtorek w Izbie, i pozwala, aby in- 
erpelacye wczoraj zapowiedziane, przyszły we wto­

rek pod obrady. Następnie Izbi uchwaliła projekt 
ustawy względem zniesienia niektórych ceł wywo­
zowych. W senacie zezwala P e p o l i  na odroczenie 
nterpelacyi, tyczącej się exequatur dla ArcybTsku- 
na bonońakiego. Pogło3ka o dymisyi ministra Con- 
o r t i  jest zupełnie zmyśloną. Rada ministrów po- 
eciła ministrom C o n f o r t i  i P es s i n i  e, ażeby na­

radzili się z znakomitszymi prawnikami pod wzglę­
dem kompetencyi senatu zamienienia sie w najwyż­
szy trybunał dla sądzenia zamachu w Neapolu po­
pełnionego.

R z y m  27 listopada. Król powtórzył przed pe­
wnym posłem zagranicznym, że uważa istniejące 
przepisy za dostateczne i dodał, że glównem teraz 
zadaniem jest obrona spółeczeństwa od pospolitych 
zbrodniarzy. Zapewne parlament postara się o po- 
epszenie losu urzędników policyjnych zbyt nisko 

płaconych, aby lepiej strzegli nie króla, lecz  ̂życia 
mienia obywateli. Cairoli odpiera wszystkie za 

ńegi chcące ocalić gabinet przez poświęcenie Za- 
uardellego, owszem chce on utrzymać program, wy- 
łuszczony w mowach w Pawii i w Jseo. Wczoraj­
sza uchwała senacka, aby poprzeć interpelację 
P e p o l e g o  (o odmówienie exequatur arcybiskupo­
wi bonońskiemu) spowodowała ministra sprawiedli­
wości do padania się do dymisyi, aby uchylić krv- 
zys ministeryalną grożącą wybuchem w senacie. Na 
wniosek Pepolego rozprawy nad tą interpelacyą od­
roczono a w skutku tego minister cofaął swoją 
dymisyę. Zanosi się na burzliwe obrady parlamen­
tarne.

R z y m  28 listop. Z dobrego źródła donoszą: 
Zamordowanie asesora municypalnego Scortichinie- 
go w Oacino, spowodowane było prawdopodobnie 
zemstą osobistą. Nie jest prawdą, aby pod Casartą 
na kolei z Neapolu do Rzymu zamordowano trzech 
strażników kolei na kilka godzin przed nadejściem 
pociągu, którym król jechał; jeden tylko etr&żnik 
był zabity w sprzeczce z chłopami, którzy chcieli 
gnać bydło po grobli kolejowej. Również zmyślo 
nem jest, aby pod Kapną podłożono nabój dyna­
mitu, i aby w Spezzia wybuchły zamieszki; żołnie­
rzowi stojącemu na straży zdawało się, że ktoś 
strzelił. W Jesi stowarzyszenie imienia Barsanti 
(podoficer rozstrzelany za rokosr) wystąpiło z cho­
rągwią na pogrzeb i zostało pociągnięte do odpo- 
w;edziaJności sądowej.

Rzym  28 listopada. Śledztwo w procesie P a s- 
s a n a n t e g o  ukończone; akta pójdą dziś do pro­
kuratora dla dalszego postępowania. Proces uwię 
zionych internationalistów prowadzony będzie dalej 
w Neapolu. Aresztowania odbywają się a w wielu 
miejscach znalezione dokumenta i zabrano. Zape­
wniają, że aresztowani we Fiorencyi poczynili wa­
żne zeznania.

Londyn 28 listopada. Bióro Reutera donosi 
L a h o r e  z d. 27: Diwizya Bidduipha przybyła 

.. pobliżu Piszyna a dywizya Robertsa stanęła 
w warowni Mohamed Azim w pobliżu twierdzy Ku- 
rum. Jenerał Watson dowodzić będzie kontyngen- 
sami książąt indyjskich, którzy ofiarowali je prze
ciw Afganom. „ , . , . .

Madryt 27 listop. Rząd oświadczył w kongre­
sie, iż spadek papierów na giełdzie me jest mczem 
usprawiedliwiony. Pewną liczbę ludzi zbrojnych, ze­
branych w jednym domu, aresztowano i oddadzi 
ich sądowi.

Madryt 27 lisłon. Najwyższy trybunał skazał 
królobójcę O l i v a  M o n c a s i  na śmierć. Proces 
ten pójdzie teraz do Bądu kasacyjnego. Przeciw so

cyaliBtom zarządzono środki. Wszędzie panuje po­
rządek.

Bukareat 27 listop. Monitorul ogłasza prze­
pisy ogólnej administracyi Dobruczy. Prowincya ta 
dzielić się będzie na trzy obwody: Tulcza, Kiu- 
stendże i Siiiatria. Nowi urzędnicy mają szanować 
rosmaite wyznana religijne. Obywatele każdego 
wyznania mogą być mianowani burmistrzami w mia­
rę tego, jeśli należą do większości pod względem 
religii. Prtfekci mają co dwa tygodnie zdawać spra­
wę z ulepszeń, zaprowadzanych w zarządzie obwo­
dów, oraz szanować istniejące zwyczeje i dawne 
prawa.

B u k a r e s t  27 listop. Komisya cywilna rumuń­
ska, mająca obiąć kraj w posiadanie, znalazła wssę- 

‘ n mieszkańców najlepsi przyjęcie.
B u k a  r e s t  27 listop. Monitorul ogłasza noty 

wymienione d. 25 b. m. między rumuńskim mini­
strem spraw zagranicznych a rezydentem rosyjskim 
bar. Stuartem, według których konwenoya tycząca 
się przechodu wojsk rosyjskich przez Rumunię, za­
stosowaną być ma w myśl traktatu berlińskiego 
;akże do Dobruczy. .

Petersburg 27 li3top. Agence russe mówi: 
Depesza C r o n b r o o k a  jest szczególnie dla tego 
znaczącą, że pomija przvtoccenie powodu zmień? 
sposobu myślenia emira Afgańikicgo. Powodem tym 
był powrót w polityce angielskiej do nieufności i 
materyalnej przezorności, której było pierwszym 
krokiem zajęcie Qietty. Wtedy emir przekonał sie, 
ża z dwóch jego groźnych sąsiadów, Angba je t  
mu niebezpieczniejszą.

Nie ma wątpliwości, że WBpólna rada ministrów 
która B'-ę onegdaj odbyła w Peszcie, powzięła u 
chwałę mającą cechę uległości dla wniosku p. Herb 
sta, albowiem telegram doniósł wczoraj, iż rząd 
cofnął przedłożenie swoje o kredycie dodatkowym 
na koszta okupacyi w r. 1878. Uchwała ta roz 
wiązuje tedy zajście, że tak powiemy formalne 
otwiera drogę do wyjścia z kryzys stworzonej przez 
opozycyę. Przypuścić bowiem trzeba, że onegdaj- 
3za rada ministrów cofając wspomnione przedłożę 
nie niezawodnie postanowiła zarazem zwołać Radę 
państwa do oddania wotum co do traktatu ber­
lińskiego. Tymczasem wypracowane być mają ob 
szerne motywa do cofniętego przedłożenia, jakich 
sobie opozycya życzy, i takowe na zasadzie za 
twierdzonego przez Radę państwa traktatu berliń­
skiego wniesione zostanie ponownie w delegacyach. 
Że drugie przedłożenie o kosztach okupacyi na rok 
1879 nie zostało cofnięte, riecz naturalna, ponie­
waż hr. Andrassy nie żąda w niem ani kredytu do­
datkowego, ani zatwierdzena już poczynionych wy­
datków, to też i wydział budżetowy wcale przeciw 
niemu nie podnosił zarzutu. Zdaje się nawet, że 
przedłożenie to wraz z budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych już dziś będzie przedmiotem obrad 
w wydziale budżetowym delegacyi austryackiój, przy 
czem spodziewają się dawno oczekiwanego expo/e 
ze strony hr. Andressego. Co Bię tyczy terminu 
zwołania Rody pań3twa twierdzi Fresse źe d. 
grudnia jest prawdopodniejszym niż d. lOgo t. m.

W obradach sejmu węgierskiego ma teraz, sko­
ro adres uchwalony, nastąpić kilkudniowa przerwa, 
podczas której załatwioną być ma sprawa przesi­
lenia gabinetowego. P. Tisza już wczoraj miał na 
konferencyi stronnictwa liberalnego poczynić zwie­
rzenia co do obecnej kryzys, jak donosi Bud. Corr. 
Doniesienie to można tylko w ten sposób rozumieć, 
że p. Tisza zamyśla w czasie przerwy w seayach 
sejmu węgierskiego przeprowadzić zapowiadane od 
dawna porozumienie się ze Btronniotwem, od które­
go wyniku zawisły dalsze kroki w celu ostateczne­
go załatwienia kryzys gabinetowej. Przypuszczaj; 
także, że w skutek zwołania Rady państwa w spra 
wach tak ważnych, jak traktat berliński i przedłu 
żenie ustawy wojskowej, zajdzie potrzeba, aby 
w parlamencie przedstawił się już gabinet przędli 
tawski stały. Nam się jednak zdaje, że rozwiązanie 
przesilenia gabinetowego w Przedlitawii jest w te 
chwili więcej oddalone, niż było dotychczas Cokol­
wiek bowiem wymyślą pp. Herbst i Giskra, na tok 
wypadków wcale to nie wpłynie, a tem samem nie 
wywoła dopiero potrzeby utworzenia gabinetu. Po 
trzeba ta nie od dziś jest nagłą, a jednak wypadki 
przeszkadzają ciągle jej zadośćuczynieniu.

W sejmie pruskim onegdaj prowadzone były roz­
prawy nad budżetem, który przedstawia znaczny 
niedobór a rząd chce mu sprostać przez reformę 
podatków, która polega na podwyższeniu podatków 
niestałych. Richter zarzucał kanclerzowi, że niwe­
czy prawo parlamentu uchwalania budżetu i pod 
wyższyć chce ciężary podatkowe o 300 milionów, 
niczem tego ciężaru nie wynagradzając, oraz nie 
podzielał tej polityki finansowej, która zagarnia 
przemysł prywatny przez zakupno kolei żelaznych 
na rzecz skarbu, przez co ogromnie podwyższa dłu 
gi państwa.

t W Berlinie robią przygotowania na przyjęcie ce­
sarza Wilhelma, który d. 5 b. m. w południe od­
będzie wjazd do stolicy, poczem ma objąć napo- 
wrót rządy państwa. Cesarz lubi wystawność i czu­
ły jest na hołdy, a nawykł w ciągu całej swej cho­
roby do przyjmowania deputaeyj gratulacyjnych,

które zamiast go męczyć, ożywiają. Dla tego 
nie przestał dotychczas przy każdej sposobności 
orzypominać o zamachach na życie. Pomnoży się 
eszcza zatem liczba owacyj za przybyciem cesarza 

do Berlina. Robiono już próby z iluminacją na wie- 
u punktach miasta, jak gdyby iluminacja była wi­

dow iikiem. Donoszą nam jednak, że w przeddzień 
wjazdu cesarskiego zaprowadzonym ma być w Ber- 
inie stan oblężenia, przewidywany ustawą o socya- 
iitach, aby polieya miała swobodniajsze ręce i aby 
można użyć dortźiego prawa przeciw zbiegowiskom 

zgromadzeniom nie przez policyą urządzonym, a 
irresnacronym do wydania okrzyków wiwatowych.

Po misyi br. Szuwałowa i nocie mrgr. Salisbu- 
rego, Rosya stela się nader pojednawczą i łatwą 
do ustępstw. Pól. Cor. donosi, że Car t  legraf owal 
do ks. Karola, że wybudowane przez wojska rosyj­
skie w Sulinie i Kustendże fortyfikacje, u-tępujs 
Rumunii. Dowód?ca rezerw rosyjskich w Rumunii 
en. Nikitin i sz-f sztaba głównego Czerkasow o- 
auścili już Bukareszt, a większa część sztaba prze­
niosła się już przedtem do Ode sy. Ala pozorne 
to tylko ustępstwo dla Rumunii i Europy, gdyż 
równocześnie donoszą, że 8000 wojaka rosyjskiego 

5000 koni przybyło do Gałaczu cdijąc się do 
Bułgaryi. Jest to tylko część trzech nowych kor­
pusów, przeznaczonych do Bułgaryi. Ks. Dmdukow- 
ioraakow, kiedy mu przed itawiano w Petersburgu 
potrzebę umiarkowania i przestrzegania przepisów 
traktatu, miał odpowiedzieć: „Przypomnijcie sobie 
to stało się w reku 1860 we Włoszech po pokoju 
zilrichBkim. Król sardy foki nabrał apetytu przy 
iedzeniu, anektował Toskanę, Modenę* Parni3, Ro- 
manię, Marchię i Umbrię. Napoleon III i inni pro­
testowali, Włochy jednak pozwalały na protestacyę 
i prowadziły dslej dzieło joduości narodowej, nie- 
dając s'ę tymi protestami sprowadzić z drogi. Mam 
nadzieję, że moim Bułgarom pójdzie podobnie i że 
ich jedność narodowa przyjdzie do s'rutku.“ Oto 

krótkich słowach program następcy ks. Czerka- 
skiego, który, pomimo wszelkich urzędowych wy­
piera ń się gabinetuj petersburskiego, będzie nadal 
konsekwentnie wykonanym.

Polit. Corr. przynosi jeszcze wymowniejszą ilu 
straoyę zamiarów ku. Dondukowa i rządu rosyj­
skiego. Gubernator Bułgaryi, jadąc do Liwadyi, że­
gnał się z deputacyą bułgarską i zapewniał ją, aby 
była spokojną o przyszłość Bułgaryi. „Rosya jest 
potężną — rzekł ks. Dondukow — czego chce na­
prawdę, to zawsze osiąga. Podział Bułgaryi jest 
niedorzecznością, Bułgarya będzie i musi być zje­
dnoczoną. Z powrotem mam nadzieję przywieźć 
wam pewność w tym względzie*. Ten epitet „nie­
dorzeczności*, przypisany traktatowi berlińskiemu, 
dziwnie odbija od misyi hr. Szuwałowa i zapew 
uiefi, że Rosya sama wykona we wszystkich pun­
ktach postanowienia traktatu. Ks. Dondukow czuje 
silny grunt pod nogami, kiedy ośmiela Bię w ten 
sposób przemawiać i zapowiada swój powrót. To 
już przestaje być polityką na własną rękę, to sy­
stem i zasada, której nie pokryją żadne gołosłow­
ne zapewnienia i napomnienia.

Urzędowy dziennik bułgarski Bolgańin donosi, 
że wybór księcia naznaozony na Igo stycznia r. p.; 
jako kandydaci stoją w pierwszym rzędzie jen. Igna- 
tiew, ke. Rsuss i ks. Aleksander Battemberg.

Hr. Szuwałow powrócił w niedzielę do Londynu 
i naradzał się e margr. Salisburym. Daily Hews 
twierdzi, że hr. Szuwałow opuści wkrótce Bwoją po­
sadę. Hr. Benst wręczył jut królowńj listy w.erzy- 
telne, odwołające go z Londynu,

Miedzy Portą a p. Layardem przyszło w tych 
dniach do sporu z powoda konwencji czerwcowe 
o Cypr. Art. 2gi tej konwencji zastrzega Porcie 
prawo mianowania delegata mahometafokiego, któ­
ry w porozumieniu z władzami angielskiemi za­
rządzałby funduszami religijnemi, tak zwanemi Ev 
kafy przeznaczonemi na utrzymanie moszei, cmen­
tarzy i szkół mahometafiskich. Porta mianowała 
móllaha cypryjskiego Hodża Assima beja, a kied; 
tenże zgłosił się do ambasady angielskiej z prośbą 
o listy polecające, p. Layard odpowiedział, że gu­
bernator Cypru nie ścierpł żadnych władz maho- 
matańokioh, wobec angielskich. Hodża powoływa 
się na konwencyę i obietnice angielskie. P. La 
yard zaprzeczył, aby kiedykolwiek dawał jakie obie­
tnice; Hodża doniósł o tem W. Wezyrowi a Porta 
uskarżała się właśnie w Londynie, że?Anglia szy­
dzi sobie z Turcyi-

Lord Layard stara się uzyskać dla Turcyi poży 
czkę za rękojmią Anglii w wysokości 25 milionów 
fant. sterl. po 4°/0. Pożyczka ta ma być tak użyta 
12 milionów na umorzenie długów z lat 1854,55 
71 i 77; 5 milionów na ściągnięcie z obiega kai 
mów, 2 mil. na ściągnięcie bechlików (monety z alia- 
żu); 6 mil. na wprowadzenie reform i umorzenie 
kuponów dłagu bieżącego. Rząd angielski ściągał 
by procent tej pożyczki z haraczu egipskiego, z czy 
stych dochodów Cypru i z części dochodów Syry 

Wojna w Afganistanie prowadzoną jest dotąd 
z korzyścią dla Anglii, bo Afganie opuszczają 
den po drngim zameczki obronne i to z takim po­
śpiechem, że nie zdołają nawet uprowadzić z Bob: i 
materyału wojennego. Ponieważ emir był pewnym, 
iż odmawiając Anglii zadosyć uczynienia, sprowadzi 
wojnę, przeto to cofMiie się po małoznaczących

tarczkach, świadczy chyba, że pragnie on woiągnąó
Anglików w głąb kraju i utrudnić im kampanię zi­
mową i dowozy Żywności. Zdaje Bię, że aż do Ka­
bulu nie napotka wojsko angielskie znacznego ojo- 
ru, albowiem dwór Szyr, Alego wynosi się 2 Ka*= 
bulu bardziej na zachód.

Ostatnie telegram y „Czasu."
W i e d e ń  29 listopada, (pryw.) Z depesz pry- 

watnych, bądź co bądź sprtecziiych, w dzisiejszych 
dziennikach umieszczonych, w ypływ  że rząd po­
mimo er faięcia przedłożenia o kosztach okupacyi 
w r. 1878, zdaje się być jedaak skłonnym do pro­
wadzenia dalej sesyi delegacyjnej, jedynie tylko od­
roczy dyskusję nad owem przedłożeniem aż do od­
dania wotum przez Radę państwa. Według Preasy 
r. Andrassy trwa przy swem zapatrywaniu, że u- 

sunięcie nieporozumienia powstałego w Radzie pań­
stwa z powoda traktatu berlińskiego, rzeczą jest 
rządu przedlitawskiego.

Buda - P e s z t  29 listopada (pryw.) Po WCZO- 
rajszem pełnem posiedzeniu delagacyi au3tryackiej 
odbyła się dłuższa prywatna konferencja między 
ministrami a delegowanymi. HerbBt nie wziął w niej 
udziału. Giskra bronił stanowiska najskrajniejszej 
•pozycji. Na uwagj, że pożądanemby było, abv de- 

legacya niezawiśli od postanowień Rady panitwa 
załatwiła przedłożenie kredytowe za r. 1878 i bu- 
i żet wspólny, oświadczył Giskra, iż nikt nie może 
zmusić wydziału budżetowego, aby przyspieszył 
sprawozdanie. W wydziale mamy więkBzość i zro- 
oimy z niej użytek, jaki nam Bię dobrym zdawać 
będzie.

B uda-P eizt 29 listopada. Delegacya węgier­
ska przyjęła również do wiadomości pismo hr. An- 
drassego oo do cofnięcia przedłożenia o kredycie 
dodatkowym za r. 1878. Maywald odpowiedział na 
interpelację co do zaopatrzenia wojska w Bośni, 
że ciągłe, obfite, dobre zaopatrzenie wojska zape­
wniają główne magazyny żywności w Brood, Sera- 
ewie i Metkowicach.

Bu da-Peszt 28 listopada. Ieba poselska sej­
mu węgierskiego odbyła dziś krótkie pos.edrenie, 
aa którem adres do cesarza podpisany został przez 
prezesa i jednego sekretarza i przyłożono pieczęć. 
W sobotę toczyć się będą obrady nad petycyami, 
odnoszącemi się do okupacyi.

Praga 29 listopada. Dzisiejszy obchód 500 le­
tniej rocznicy zgonu cesarza Karola IV, króla Cze- 
kiego, przeszedł zupełnie obojętnie. Nie było ni­

kogo z osób znakomitszych z milicji obywatelskiej 
tylko pojedyncze przybyły deputacye dla utworze­
nia posuwających Bię szpalerów; niektóre stowa­
rzyszenia czeskie słabo były reprezentowane.

Serajew o 29 listopada. Deputacya notablów 
Bośni wyjechała we czwartek do Wiednia w to­
warzystwie majora Milinkowicza. Jen. F i l i p o w i c z  
wyjeżdża w poniedziałek.

Berlin  29 listopada. Zaprowadzony stan oblę­
żenia ogranicza się tylko na zawieszeniu prawa 
zgromadzania się; prawo rozpowszechniania pism 
drukowych jest utrzymane.

R z y m  29 listopada. Minister wojny zarządził 
zamknięcie lokalu klubu Barsantego. Prawnicy py­
tani przez ministrów oświadczyli sie przeciw ukon­
stytuowaniu się senatu w trybunał dla sądzenia 
Passanantego. Król przyjmując dało dyplomatyczne, 
dziękował za okazane mu objawy sympatyi przez 
monarchów.

Londyn 28 listop&di. Rezultat rozmowy hr. 
S z u w a ł o w a  z lordem S a l i s b u r y m  da się tak 
streścić, że Anglia obstaje przy ścisłem wykonaniu 
traktatu berlińskiego. W sporze afgafokim nie do­
zwala ona wdawać się żadnemu obcemu państwu.

Londyn 29g) listopada. Obiega pogłoska, że 
w skutku ruchu wojsk perekich, emir Afgański co­
faął do Hsratu wojsko wysłane do Kandaharu. 
Słychać, że wojsko afgifokie cofnęło się z Peiwa-
ru do Harrlabu.

Londyn 29 listopada. Do zaproszenia człon­
ków Izb, aby się w d. 5 grudnia na otwarcie par­
lamentu zebrali, dołożoną jest wzmianka, że ocze­
kiwać należy dnia 21 grudnia nadzwyczaj ważne­
go wotum.

K u r s a ,  Wiedeń 29 listopada, godz. 2 m. g. 
po poł.— Renta papierowa 61*—.— Renta srebrna 
62 20. — Renta złota 71*55. — Losy z r. 1860 
112*75. — Akcye Banku Narodowego 787*—. — 
Akcye kredytowe 227*50. — Londyn 116*45. —
Srebro 100*—. — Napoleony 9*32. Lombardy
68*75. — Losy z roku 1864 143*—. — Akcye ko­
lei Karola Ludwika 235*75. — Akcye kolei Lwo- 
wsko-Czerniowiedriej 124*-. -  Akcye kolei węg - 
północno-wchodn. 112*50.— Anglo-Bank 97*75 
Obligacje indemn. galic. 83*75. — Losy prem. 
węgierskie 82*—. — Akcye kolei Koszycko-Bog.
101* . — Akcye kolei półn.-zach. austr. 109*75.
5*/n Listy zast hipoteczne 90*20. — Marki 57 60. 
Ruble 113*12. — 6*/0 Listy zast. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 87*50.

Usposobienie g iddy: stałe. _____________
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Prayjechali do Krakowa od d. 26 do 28 liatopada
HOTEL SASKI. Ks. Sagan a Paryża, Hen. Hal 

ler * Jurczyo, A. Gaiffe z Paryża, Władysław Heftier 
s Paryża, Lud. Westeaholz % Morawy, 8tan. Sielski 
z Kongresówki, Witold Mogilnioki z Warszawy, K 
Ciszewski z Makowa, J. Parczewski z Kongre3ówski, 
L. Leo z Żmigrodu, H. Melotte z Paryża, J. Ban- 
jard z Paryża.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. F. Riess 
z Brzeska, Jan Bier z Tarnopola, Fr. Stampxe z Kon­
gresówki, M. Sicher z Wiednia, Roman Broniewski 
ae Zgórska, B. Żurowski z Balio, W. Finger z Za­
kopanego, J. Kostórkiewicz ze Stryja, Ferdynand Sil-

fSars piMhg&f f psjricrftw pali
H o a f re z a ty l  k a f ia th ia j .

H m ków , 29 Listopada.
Rubel papier, rosyjski . . (za 100 sztuk) 
Rubel srebrny obrączkowy . „ 1 *
Marka niemiecka . . . . .  100 „
Dukat holenderski ważny . „ 1 „
Dukat zustryacki „ . „ 1 .
Napoleondor „ . „ 1 ■

20-markówka niem. ważna . 'n 1 „
Srebro austryaokie (za 1 złr.) . . . .  
Kupony austr. srebr. płatne . (za 100 złr.)

Listy zastawne i obligi:
6* pożyczka krajowa galicyjska ą  
Obligacye indemnizacyjne gaho. Je 
4* listy zast. Tow. kredyt, ziem. |  *
5* listy zast. Tow. kredyt, ziem. ( o g
§°/o listy hipoteczne banku hipot. \ ̂  ̂
6-/ listy dłużne galio. zakł. włośo. { % &
5 V, listy zast. g. z. kr. z . wKrakowio, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a.
3* listy zast. g. z. kr. z. wRrakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
6y t listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
7^ listy zast. ff. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za on iof hotitnnt. za 100 zł. w. a*

_płao|_

w Krak. (100*)
za 20 lat banknot.

Prioritety banku gal. d. b. i p. T , 1An . 
4* listy zastawne Król. Pol. ser. I. (zalOOr.l 
4* listy zastawne Król. Pol. ser. H. (zaJ ^ r*) 
5* listy zastawne K r ó l .  Polskiego (za 100 r.) 
4* listy likwidae. K r ó l .  Polskiego (za 100 r.)

Akcye kolejowe i bankowe 
Akcye kolei Karola Ludwika po złr. 200

„ n Lwowsko-Czemiow. „ » 200
„ hipot. we Lwowie wpł. 300 zł. „ 200
„ banku gaL d. h. i przem. wKrak. „ 80

żfdąję

112 75 
1 67 

57 25 
5 50 
5 50 
9 27 
9 45

114 50
1 85 

58 25 
5 63 
5 63 
9 47 
9 65

100 — 
99 -

101 50 
100 -

89 —
83 50 
79 50
84 25
89 50 
87 50

85 50

86 — 
91 25

93 — 95 —

86 — 89 -

89 — 92 —

94 50 97 50
70 —2  98 — o*QQ M

98 502 
87 50 S.

90 - Z
____M

ioo —5  
89 50 2,

234 50 
122 —

238 50 
126 —

! »  -
100 -

Losy krajowe:
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

W ie d e ń  28 Listopada.
5* zjedn. dług państw, bank.

» * -  8rebr 
Obligacye ind. niż. Austr. 

„ _ czeskie
„ » węgierski

„ „ bukowiń.
» siedmiogr. 

5* węgierska pożyczka koi. 
(po 300 frank.) 120 złr.

Listy zastawne:
5* Banku naród, listy • 

galicyjskie . . . •

płacę

, galic. zakł. kred. włość. 
, Zakł. k. z. w Krak. w 1.

6 ,

6 -

7 n n n n n n  « » jj
6 » » n n n  n n v oi
5 7 ,  -  n n n  » v  Ti
5* wegierskie listy . • 
5. zakł. kred. austr. . • 

zakł. kred. ziem. austr. 
spłacał, w 33 latach . 

5„ Domen, państw. 120 złr. 
6„ Banku gal. hipot . ■

Potyczki loteryjne:
Losy pożycz, z roku 1839 .

1854 .

iadaję

15 16 _

18 50 21 50

61 61 15
62 20 62 35

104 25 104 75
102 25 102 75
78 25 79 25
83 50 84 ___

79 50 80 50
73 50 74 25

101 25 101 50

99 10 99 25
79 50 ___ ___

85 25 85 50
90 50 91 —

91 25 92 hO
96 — 97 ___

87 50 ___

94 — — ___

76 50 77 25
110 — 110 50

93 60 94
140 20 140 60
90 49 90 80

339 341
|107 107 50

Iobów pożyczki ar 
państw, z r. 1860 

>sy pożyczk. z r. II 
orera. pożyczki

„ kredytowe . . •
„ żeglugi parowej na

Dunaju...................
_ księcia Salm. . .
;  „ Palffy . .

„ Olary . .
„ hr. S t Genois . .
„ miasta Budy . •
„ Windischgraetz . .
„ hr. Walds toin . .
.  Keglevich . . .
„ Rudolfa . . . .
„ tureckie 400-frank.

Akcye bankowe i przem
Banku naród. 8ustryac. . 
Zakładu kredytowego . 
Żeglugi parów, na Dnnaju 
Kolei pótooc. Ferdynanda 

„ rzędowej fr. a. . .
„ zachód, o. Elżbiety 
„ południowej . . .
„ Galicyjskiej . . .
„ Czerniowieokiej
„ Albrechta . . . .
„ węg. północ.-wschod.
„ ks‘. Rudolfa 200 złr. sr. 
„ Alfbldsko-Fiumańsk.
„ Koszyeko-Bogumił.
„ Siedmiogrodzkiej .
„ Cisańskiej . . .
„ wschodnio-węgiersk.

płacą

[112 50

122 50 
142 40
82 — 
25 

162 80

93 -
41 50
27 50
28 50 
35 
27 75
29 -  
22 75 
14 — 
14 75 
20 75

113 —

123 
143 80 
82 25

163 30

93 59 
42 50 
28 -  
29 -  
35 50
28 25
29 25 
23
14 501
15 25 
21 -

129 -  
98 —

Kolei austryaeko-półn.-zach.
„ Franciszka Józefa 

Banku anglo-austryackiego 
Zakładu kredytowego węg.
Banku galioyj. dla handlu

i przem. w K ra k o w ie ------
galic. hipotecznego — — 

, dla obrotu ogólnego łOO 50

790 -  
226 20 
493 — 
2010 

252 25 
159 -  
i 68 50 
235 50 
124 25

Napoleondory . . . 
Suweryny angielskie .

129 50 Imperyały rosyjskie .
98 50 Srebro . . . . . .

209 50[209 75 Srebro (kupony) . .
Bank. pań. Niemieo. za 100 m.

Obligi pierwszeństwa:
Kolei Koszyoko-Bogumiń. 

państwowej 500 fr. 
Emisya z r. 1867 . 
południowej 500 fr. 
Bony 1875-1876 6* 
pół. c. Fer. 100 złr.m.k, 
„ „ 100 w. a.
„ „ w  srebr. 5*

połud. półn. niem. 5* 
za 100 złr. w. a.
5* w srebrze .

792 -  „ gal. Kar. Lud. 300 złr.
226 40 w srebr. 5* za 100 złr.
496 — Emisya u . • • •
2015 , Lwowsko-Czerniow.

252 75 300 z ł r .  (w sr. 5* za 100
159 50 Emisya z r. 1867 .
69 — ,  Siedmiog. 200 złr.w. a.

236 — ,  ks.Rudolfa 300złr.w.a.
124 75 w srebr. 5* za 100 złr.

Austr. Lloyd 100 złr. na. k. 
Tow. pragski® przem. żeL 

po 300 złr. • . .

 Rubel pap.
250 -  
101

112 50113 - -  
115 -  115 50 
115 — 115 50

I S r S S : .
186 — 186 50 Cesarskie korony 
|l06 75107 25 .  dukat na wag*

69 40
155 75 
150 — 
110 75

101 25 
95 50 

103 75

86 50 
79 25

99 75 
99 —

76 50 
78 75 
64 25

75 75

87

|5 56 
5 57

100 —  

99 50

77 -  
79 25 
64 75

76 -

89 -

I iw ń w  28 listopada.)

Dukat holenderski . • • 
69 80 cesarski . . . .

156 25 Pbłimperyał rosyjski . . 
151 — Rubel srebrny rosyjski . 
111 - -  „ papierowy • • •

Marki ( 1 0 0 ) ...................
101 50 Listy zast. Tow. kr. gal. 5*

„ „ - .  . - 4*
104 25 „ Banku hipoteczn.

Obligi indemn. bez kupon.
87 — Akcye kolei gal. K. L. bez k. 
79 75 „ „ Lwow.-Czem,

Banku hipot. gal.

W a r s z a w a  27 listop.

Listy zastawne lej seryi .
2ej seryi . 
kupon . . 

„ nowe . . 
kupon . > 

„ likwidacyjne . . • 
kupon . . 

Kolei warszawsko-wiedeń.

płac* ti}daj%
9 32 9 32*’

11 72 11 76
9 59 9 60

100 — 100 10

67 60 57 70
1 13 1 13"

5 43 5 54
5 47 5 57
9 56 9 68
1 73 1 83
1 13 1 15

57 20 58 20
85 20 85 90
80 25 81 25
90 25 91 —
83 70 84 60

234 75 237 25
123 — 125 25
248 — 251 —

rub.| kop. mb. | kop.
100 — — --
100 — — --

171 ------
99 80 — —

215 — --
88 50 --  --
195 -------

------- — —-
1 ""— — — _
1 — —



0ZA8 z Soboty 30 Liatopada 1878.

t (2804-2-2)

Za dnazf 6. p.

Józefa hr. Zamojskiego
zmarłego w Warszawie dnia 24go 

października b. r,,
odbędzie »i*

I t l o i t ń i t w o  i a l o b i t
w sobotę d. 30 listopada b. r.

w kościele 0 0 .  Kapucynów wRrakowie 
o godzinie H ej

na które Krewnych, Przyjaciół, Znajomych 
oraz pobożną Publiczność zaprasza aig.

7 f i ł T T n i f l  Dnia 23go b. m. odprowadziliśmy 
z l zwłoki Wie'eb. X. Ludwika P e s z  

k o w s k ie g o  proboszcza z Żołyni do grobu, który 
wskutek nieszczęśliwego wypadku d. 21 bm. w Łań­
cucie życie zakończył. S tra ta , jaką osieroceni pa­
rafianie ponieśli, jest tak w i'lką i bolesną, że na 
samo wspomnienie, serca nasze niewymownym bó 
lem przejęte, prawdziwie tylko od Tego, który o 
kropny cios ten na nas zesłał — pociechy wycze 
kują. Jakim był ten zacny kapłan człowiekiem, 
dosyć będzie, jeżeli powiem, źe od chwili nieszczę­
śliwego wypadku serca życzliwe licznie gromadziły 
się w Świątyni i ze łzą miłości i czci dla wysokich 
cnót jego zasyłały najgorętsze modły do Pana Za­
stępów, aby go do zdrowia przywrócić raczył. Je­
dnakże gdy wolą było Nieba, aby nas opuścił, po­
mimo niepogody i zimna, zgromadziło się dnia 23 
b. m. na pogrzeb, za staraniem Wiel. 0 0 .  Jezuitów 
bardzo uroczyście i wspaniale urządzony, tyle ka­
płanów, parafun jego dawniejszych i ludzi wszel­
kich stanów, źe przepełniona świątynia była dla 
każdego naiwymowniejszym dowodem, jak  wysoko 
ceniono zasługi tego cichego, miłosiernego i wzo­
rowego kapłana. — Cześć jego pamięci i pokój tej 
pięknej duszy! (2891) 8 .  K >

Podziękowanie
najserdeczniejsze składam Wielebne­
mu Duchowieństwu, oraz łaskawym 
moim Przyjaciołom i szan. Publiczno­
ści za uczestniczenie w obrządku smu­
tnym dla mojej bratanhi, biednej sie­
roty ś. p. Michaliny Dzwonkowskiej. 
Nie mam innego wyrazu na podzię­
kowanie, jak tylko serdeczne „Bóg 
zapłać. “ (2892) Ropycińska.

Wybór Poezyj
Teofila Lenartowicza.

W październiku 1876 r. rozesła­
ne zostały różnym osobom wpływo­
wym asygnacye na sprzedaż powyż­
szego dzieła. Ponieważ jednak wiele 
osób dotąd asyguacyj niesprzeda- 
nycb niezwróciło, a r e s z t a  n a -  
k l a i l l  z powodu rozwiązania się 
komitetu wydawniczego Z O S ta je
*  d a ł e m  1 5  g r u d c s fa  1 8 1 8  
r .  a u t o r o w i  w y d a n ą ,  przeto 
uprasza się osoby, mające prawo do 
poboru zakupionych egzemplarzy, a- 
żeby je do tegoż d .  1 5  g r u d n i a  
r .  8 .  za zwrotem asygnacyj w Ban­
ku Galicyjskim dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie p o d n i e ś ć  s e -  
e h c l& ly .  (2806)

K raków d. 27 listopada 1878 r.
„ Wydawnictwo Wyboru Poezyj 

Lenartowicza

Dobra ziemskie
wzorowo z tgospodarowano, blizko kolei że­
laznej , w okolicy między Kałuszem a Żu- 
rawnem położone, są z wolnej ręki do sprze­
dania. — Bliższa wiadomość w kancelaryi ad­
wokata Franciszka Smolki, L w ó w ,  ulica 
Jagiellońska Nr. 28. (2860-1-3)

■ i _» • 1 o  cff
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A m  g ą j g g ,

Znikły troski na starość!
Mnie starego i chorego weterana nie mo 

gła mała pensya wojskowa ochronić od 
biedy i niedostatku. Je zczo raz podałem 
szczęściu rękę. Za pomocą insbrukoyj pro­
fesora Ru do l f a  Or l i c e  w Berlinie, Kur- 
furstenstrasse 127 (dawniej Wilhelmstrasse 
127) wygrałem (2790)

t e r n o  3 6 0 0  z l r .
i teraz ńemam trosk. Z wdzięcznością uzna­
ję wartość tych instrnkczj.

Praga. Jan Kirchner.
(Prawdziwość notaryalnie poświadczona).

NA ZAPYTANIA 
względem udzielenia swych uznanych instruk­
cji loteryjnych odpowiada prof, matematyki 
» . Orlice w Berlinin, Kurfftrsteustrasse 127 
(dawniej "Wilhelmstrasse N. 127) najchętniej 

^ t y e h m t a i t  1 d a r m o .

SALON MÓD
oraz świeżo otwarty

M a i  t a f f ie c r a p y  damskiej
w  K rakow ie, w  R yn k a  s tó w . Sr. 4 8  

(pod Jaszczurkam i) na I . p iętrze,
zasilany ciągłemi nowościami mody wyłącznie z Pa­

ryża, poleca się względom Szan. Dam.
R V  Zamówienia 
natychmiast. 0 V

z prowincyi uskuteczniają się 
Ceny umiarkowane. (2755-6-)

Wielki wybór pierników
ozdobnych, tak zwących M i k o ł a j k ó w ,  
w fabryce pierników K ., j f i lo l ę e k t c g o  
przy ul. Bracki e j  pcd 1. 158 w Krakowie.

(2859-1-3)

Praktykant zamiejscowy
potrzebny jest do mojego handlu.
(2805-1-3) JnJInsK Grosse,

Pałsc Spiski Nr. 28 w Krakowie.

y^e it 3a$ren litt i$ att (Oe=
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6rau$ 3Sre? „'-Raiłam głUs 
fincetć"*) ein in 6em l;e!jen 
SUter son 78 3aęren oottftanbig 
gê eilt. $ies bev Safirfjeit gemSt.

(CorltM, ben 30. Kai 1878. 
nerro.grau’iauptmattn Knsenbcrff 
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D r. FU. la w ic z e w iik l  Apotheker
in KRAKAU. (2M3 1-8)

D r a  P a t t l s o n a

Wata gośćcowa
wyleczą natychmiast i koi szybko

gośoleo 1 renmatyzmy
wszelkiego rodzaju, jakoto: cierpienia twa- 

j, piersi, szyi i zębów, gościec głowy, 
ręki i kolana, szarpanie w stawach, bóle 

grzbietu i bioder.
W paczkach po 70 c., w półpaczkach po 

40 c. do nabycia u E. Stockmara, aptekarza 
w K r a k o w i e ,  ulica Grodzka. (2285-5-)

>©<
'Barta w a ir

dla Szanownych PP. właści­
cieli gorzelń, piekarń, cukierń 

i t .  d.

Drożdże prasowane
z fabryki PP. Ad. Ig. Maut nera  
i Syna w Wiedniu, znane w całej 
Europie, jako jedynie pewne i naj­
silniejsze i najlepsKe. p r a y c h o -  
d x ą  e o A a l e A  ś w l e i e  « •  
H r a k e w s ,  w y ł ą c z n i e  d a  
handlu Jana Nagła w  
g ł ó w n y m  D y m k u ,  jako do 
głównego składu dla zachodniej 

Galicyi.
Zamówienia zamiejscowe uskute­

czniają się natychmiast. (2163-12-)

H e *  b ó l d
* i  t»-m  K i f n r U W M l B ,

bas lekanrtwprieałkadząjąoyoh t r a w ie n iu  jj 
tadaiaś be* e h o ró b  n a s t f p n y o h  i p m r*  a  
Wani* s a t r u d n i e n i a  wylec** według z a ­
p e ł n i a  n o w ć j m e to d y ,  doświadczonej 

w iiie*liołonych wypadkach

upławy rury moczowćj,
Ink i  w ie ś  o powstało Jakoteż bardzo sa- 
■ t n r i a ł e ,  n a t u r a l n i e  g r u n t o w n i e  i 

s z y b k o
mer Dr. Martmami,

salonek lekarskiego wydziału,
«  Wiedniu* Stadt, Stiltrgasss 11.

Wytecaa tak ie  w yraaty skórue, zwężenia, 
s p ł a w y  u k o b i e t , niepłodność, biadacs- 
kę, up ła wy ,  o o łu b le n l e  « ę > -
U « i  o*» w y r z y n a n ia  i be* wypalania 
k i l e  I w r z o d y  w i s e l b l e g o  r o d u a -  
J a .  Listowni# takież same ordynowanie. Naj- 
leiilejszf d y a k r e e y ę  zapewnia, a l e ka r -

2448 90 i

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu w Mawia
w y d a j e  A i y g n a l y  k a s o w e

5 procentowe płatne za 30 dni „po wypowiedzeniu
6  w » » 6 0 „ „  „
®Vj n » n 90 n n n
7 n n n 180  „ „ „

K A N T O R  W Y K I A N T
tegoż Banku kupuje i sprzedaje wszelkie efekta i m onety na własny 
rachunek i w drodze komisowej. Wykonywa również polecenia zamiej­
scowe bezwłocznie. (1743-104-)

Kraków dnia 8 października 1878 r. D j r e k e j S .

FR A N K  JO Z E F  H IT T E H U l IlL L i;
n a j a U a t e c z n l e J s z B  z e  w s z y s t k i c h  w ó d  ( g o r z k ic h  odznacza się w swoim skutku przezte 
korzystnie od innych znanych wód gorzkich, że w małych ilościach działa, a przy dłnźszem używaniu 
nie pociąga za sobą żadnych złych następstw. Wiedeń, 22 kwietni* 1877 r.

Prof. Dr. B ax Leldesdorf.
Odznacza się wybitnie przed w»zTstkiemi wodami gorzkiemi budzińikiemi łagodnym smakiem 

i doskonałym skutkiem przeciw nieżytowi żołądka i kiszek, ciągłemu zatkaniu stolca, przeciw zasto­
jowi krwi i uderzeniom krwi do części szlachetnych, przeciw hemoroidom, brakowi apetytu i  t. d.

H j r e k c y a  o g ó l n e g o  s z p i t a l a  w  B a d z l n l e ,  25 sierpnia 1877 r.
Nie aprawia nawet przy dluższem Hżywaniu ztdnvch szkodliwych następstw. Wiedeń, 10 sierpnia 1877.

Nadworny radoa Dr. v. Bamberger.
Skutek jes t bez wyiątku szybki, pewny i bez boleści. Wiirzburg, 26 lipca 1877 r.

Tajny radoa Prof, Dr. Scanzonl baron v. Llohtenfels-
Do nabycia we wszystkich aptekteh i składach wód mineralnych. Pisma zdrojowe itd. darmo 

przez dyrekcję rozsyłkową tt Budapeszcie. Normalna dawka pół kieliszka od wina. (2645-3-)
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J U K

O DOM KOMISOWY
y B a n k n C i a l i c y j i k i e g o

W  T A R N O W I E
ma na składzie I sprzedaje po naju- 

mlarkowań§zych cenach

żelazo wszelkiego kalibru
z kuźnic kamienfckich słynnych z do­
broci wyrobów swoich. (2738 2-3)
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Od dawna nznanym środktam na
GO ŚCIEC I  R E U M A T Y Z M

we wszelkich cierp ien iach  n erw ow ych
jak : nerwowych i reumatycznych, tudzież połowicznych bóltch twarzy, migrenie, szumie w uszach, 
reumatycznych bólach zębów, krzyżów i stawów, łim aniu w kościach, bólach lędźwi (ischias), 
reumat. dolegliwościom serca, kurczach żołądka i dolnych części ciała, ogólnem osłabieniu, drżę- 
niu, słabości mięśni, bólach w zabliźnionych ranach , paraliżach i t. p. jest pr.ez aptekarza JT. 

■ e r b a b n e g o  w W i e d n i a  wyrabiany z ziół leczniczych bawar. Alp wyciąg roślinny

1

I V e a r o x y l l n a  służy do wcierani* i wywiera swój n a d e r  k o j ą c y  skutek natychmiast po
utyciu, nawet w l a n t a r z a ł y c h  wypadkach i gdzie wszelkie narkotyczne środki nie pomagają, 
przynosi w k r ó t c e  ulgę. D o s k o n a ł o ś ć  tego wyrobu wypróbowaną i uznaną zostsła w 
s z p i t a l a c h  c y w i l n y c h  i w o j s k o w y c h  W n a j a p o r c z y w s z y c h  w y p a d k a c h  
(g o ś ć c a  i r e u m a t y z m u  i już dawno zyskał on obywatelstwo w lekarskiej praktyce. Neu- 
roiylin* jest pod względem pewnego i doBkonsłego skutku niezrównaną; poświadcza to wiele 
pochlebnych świadectw słynnych p r o f e s o r ó w  i l e k a r z y  w kraju i zagranicą, tudzież oią- 

g’e mnożące Bię podziękowania wyzdrowionych.
Wielm. Pan J. Herbabny, aptekarz w W iedniu. Dziękując za odebraną przesyłkę, z przy­

jemnością donoszę Panu o następnym wypadku. 10 stycznia b. r. zachorowałem na Bilny reu­
matyzm mięśni i stawów, a ręce i nogi tak mi napuchły i bolały, że tylko za pomocą drugich 
osób mogłem się w łóżku poruszać. Wszelka pomoc dana mi ze strony dwóch kolegów znala­
zła tylko chwilową ulgę, gdyż jak tylko trochę sio Polepszyło i chciałem wyjść z pokoju, znów 
zasłabłem; tak przykuty do łoża boW ci przez zimę, otrzymałem od Pana Neuroxylinę (silniej­
szy gatunek). Po nżycm całej flaszeczki nie znalazłem nolepsZ. nia, niedohońctylcm jednak jeszcze 
drugiej Jlaszeczki, gdy czułem się wzmocnionym i  oswobodzonym od wszelkich, cierpień, tak, ż' e mo­
głem dalej praktykować. Co wieczór smaruję sobie nią ręce i nogi i czuję zawsze błogi skutek. 
Zawdzięczając zdrowie tylko Pańskiej Neuroxylinie, pozwalam Panu na znak prawdy i dla dobra 
cierpiącej ludzkości, użyć wedle upodobania historye choroby mojej. Nieomieszkam więc w da­
nym razie użyć Pańskiej uznanej Neurozyliny w mojej praktyce. ’ 12864-1-7)

N y ir - B * k ta _ (w  Węgrzech) 18 marca 1878. Dr. F ilip  Braun, emer. lekarz powiat. 
C e n a  f l a k o n u  (zielono opakowanego^ 4  * f r -s silniejszy gatunek z l r .  % c .  B O . pocitą

3 0  c .  »ięcei za opakowanie.
C e n t r a ln y  u k ła d  ro z s v fh o w y  dla p r o w ln o y j : WIEW, A F O T H K H K  

»® IJK  R l R n H K R X I R H K I T u  I .  H e r h a h n y ,  ST enhan , R a l a e n t r a . s e  OO 
(K c k p  d e r  H e n s tir ig a s s e ) . ,

S k ł a d  w  l i  r a k o w i  e  u p. K . « t o o k  m a r a  apt.; we L w o w i e  u pp. Z. Euckera, 
P. Mikolischa; w R r z e i a n a c h  n p. B. Dembińskiego; w C i e r n l o w c a c h  u p. Golichow- 
akiego; w J a r o s ł a w i a  u p. J  Rohna; w S n e ą a w l e  u p. N. Karaczewskiego.

c e s .  k r ó l .

lo lą )  g a lic y jsk a
u p r z y w .

K a ro la  Ludw ika.
Nr. 14199.

O g l o i z e i i e .
(2802-1-2)

Czdonkuu Drukami „CZASU1*.

Z dniem 1 stycznia 1879 r. występuje kolej Nadsaalska (Saal-Eisenbahn- 
Gesellschaft) z obrotu zbożowego rumuńsko-galicyjsko-niemieckiego.

Wskutek tego znoszą się z pomienionym dniem pozycye frachtowe zawar­
te w zeszycie taryfowym V. z dnia 1 grudnia 1877 r. wzmiankowanego obrotu 
dla stacyj Camburg, Jena, Kahla, Rudolstadt i Schwarza, a tyczące się taryfy 
specyalnej zbożowej i taryfy zbożowej wyjątkowej dla zboża z Rosyi pocho­
dzącego.

Wiedeń, dnia 24 listopada 1878 r.

   Generalna Dyrekcja.

Ogłoszenie*
*r. 29153 (2808-3-3)

Magistrat król. głów. miasta Kra­
kowa podaje do publicznej wiado­
mości , iż celem dostawy nafty do 
oświetlenia przedmieść miasta Kra­
kowa w czasie od Igo stycznia do 
końca grudnia 1879 r. odbędzie się 
w biurze ekonomicznem Magistratu 
(II. piętro od ulicy Franciszkańskiej) 
na dniu 2  g r n O f iia  r . b .  o go­
dzinie 12 w południe p n b l i c m a  
l l c j t a c y a  zapomocą ofert opieczę­
towanych.

Hość dostarczać się mającej nafty 
wynosi około 20000 kilogramów.

Nafta ma być dwa razy rsfino 
waną o 30 stop ais oh Rćautaura, w 
30 stopniach ciepła nierapalna, w 
15 stopniach zimna nie marznąca i 
35 stopniach Baumego ciężkości ga 
tunkowej.

DosUwa odbywać się będzie czę­
ściowo po 325 do 650 kilogramów 
na miejsce przez naczelnika straży 
pożarnej wskazane.

Wzywa się niniejszem, aby PP. 
przedsiębiorcy, którzy chcą wziąść 
udział w licytacyi, złożyli w powyż­
szym terminie przed godz. 12tą’do 
rąk komisyi licytacyjnej swoje oferty.

Na ofercie przylepiona marka stem­
plowa winna być przepisana, a na ko 
percie tej oferty ma być poświadcze­
nie, iż wadyum w kwocie złr. 250 
złożone zostało w kasie miejskiej.

Bliższe warunki dostawy w biu­
rze ekonomicznem Magistratu w go 
dżinach od 9ej do 12ej w południe 
i od 4ej do 6sj popołudniu przej­
rzane być mogą.

Kraków dnia 22 listopada 1878 r.

H A I M  Niemka, poszukuje pod skro- 
D D i l i l i  mnemi warunkami natychmiast
miejsca. — Adres N r .  4 0  poste restante 
K r a k ó w .  (2852-2-3)

H T Q I E N A S K O R Y

S A V 0 I
AU SUC DE LAITUE

MYDŁO WYRABIANE
Z SOKIEM SAŁATOWYM

ED. PIN AUD.  PARIS

Pode*** silnych mrozów naleły Je uży­
wać z marną kallidermlozni ( p i te  • a lli-  
Je rm lq u e).

s22ć5 8 )

POSZUKUJE SIĘ

konia powozowego,
mi^ry bez mała 16”, maści ciemno gniadej, 
nie starszego nai 6 lat, silnej budowy i spo- 
^ojoego. — Adres w Cukierni P. Knotoia- 
ko w sk ieg o  w Krakowi e  przy ulicy Flo-  
r y a ń a k i e j . ___________________(2764-3 3)

.Nagroda nsrodow z
(r.

Mmlal zluly eto,

ELIX IR  W IN N Y  
W ZM A CN IA JĄ C Y , PR Z K C iW C O R Ą C ZK O -W Y  

I  PO W R A C A JĄ CY  SIŁY  
Z aw ie ra jący  w y c iąg  z  trzech  g a tu n k ó w  

ch in iny , za lecany  p rzez  lek a rzy  p rzec iw  
w ynędzn ien iu , braku s ił, bladaczre, upo­

śledzonem u traw ien iu , zim nicom  
zadaw nionym  i  uporczyw ym , trudnem u  

p rzy jśc iu  do zdrow ia , e tc .
W PARYŻU, 22 4  19, ULICA DROUOT.

w Krakowie
u P P . T raiiczvilsblegn I R edyka, w CzernlovrcAcli, u 
P.G olichow skiego, w Poznan iu , « Dokt. M ankiew icz*.

We L
obok

w o w i e  n pana Kaliksta Krzyżanówikiego. 
Brygidek. (1820-6-) A

T Y M C Z A S O W E  D O N I E S I E N I E !
F R .

uczeń dawniejszej Szkoły Sztuk Pięknych w Krakowie, następnie uczeń 
Akademii Sztuk Pięknych wiedeńskiej i monachijskiej 

będzie miał zaszczyt przedstawienia W  T E A T R Z E  T V T B i f D Y B
obrazów fizykalno-śwletlanyoh

przez siebie wykonanych z a p e m o e ą  4 | l o s k o p u  1 ś w ia t ła  D r a m o n d a .
Obrazy te, w liczbie przeszło 600, owoce kilkoletniej pracy, nietylko wiel­
kością swych rozmiarów, pięknością kolorytu, nowością sposobu ich przed­
stawiania, bogactwem programu, ale także w dziedzinie nauki przewyższają

2.

niirm y n e n ln n . 1  Pierścień Nibelnne», 
E. W agnera, w 30 odsłonach. Borneo i Julia, 
w 6 odsłonach. Piękna Helena, w 6 odsłonach. 
Korsarze, Don Carlos i Nemea, w 6 odsłonach. 
Z Robert* Djabła (sceną cmśntarna w Norman- 
dyi). Imogen Sbakespeara.
W idoki krajowe i 120 widoków z wszvst- 
kioh części Polski, także widoki Tatriańskie i 
Saliny Wielickie.
lYlilokl obco - krajowe i 130 widoków 
z różnych części ziemi.
Obrazy odnoszące się do ilzlejów

wszystkie dotąd widziane.

teatru wojny i Oknpacy*

Polski < Od czasów Piasta aż do npadku Pol- j _______ __________
ski, także obrazy z pamiętników Paska i b i-i 10. f i r y  kolorów'(Chro
twy Kościuszkowskie.  obraz.ch i zmianach.

Na zakończenie:

5. W y i i r a w a  a u . t r y e c k o - w ę g l e r s l i a  pół- 
nocno-biegnnowa w 12tu obrazach i tyluź od­
mianach.

6. Fpłzody z
Bośni i t. d.

7. A l l e g o r y e i  Grottgera, Klimscha, Baudrego 
i innych mistrzów.

8. Antyki według Schwanthalera, Deneke, Bro- 
tos, Malfetti, M onte-Verdi, Canovy, Torwald- 
sena i innych.

9. Obrazy hum orystyczne I fan tasty­
czne. W  tym dziale jest przeszło 100 obra­
zów nader ciekawych i komicznych.

otropy) w 50ciu 
(2846 2 -3)

11. W s p a n i a ł y  wodotrysk o 300 Btrjmieniach obok groty kryształowej 
(Kalospintechromochrene).NB. Znaczenie każdego obrazu przedstawia się transparentalnie, zapomocą osobnego aparatu. 

Osobne przedstawienia nankowe urządzane będą dla kształcącej się mło- 
dzleśy po cenach bardzo przystępnych: 1. Formacya"ziemi, jej kształt w różnych okre­
sach czasu aż do pojawienia Bię na niej człowieka, w 36 obraz. 2. Cuda gwieździstego nieba, w 19 obraz. 

Bliższe wiadomości ogłoszone będą aflszaml.

c. k. 
$
losy

państwow.
Ostateczne
ciągnienie

seryj.

1  g r o d w l i i*  r t ą g n l f o ł c  n e r y j

1839 rflkn losów państwowych
L-f ńr* nraOYfotVill O YDW/mnnnrni Lnś m-mwA

00
00 » » * /,

które wszystkie z wygrąnemi wyciągnięte być muszą.
X. połówka p ią tk i..................................................................................złr. lOO
X ćwiartka . . . . . . . . . . . . . . . .  ^ &X
1 dziesiątka. . . . . . . . . . . . . . .
X d w u d z ie s tk a ...............................................................................

z  wykluczeniem najm niejszej w yg ra n ej.
X połówka p ią tk i ..........................................................................................złr. 8 0
X ćw ia rtk a ................................................................................................................  aa
X dziesiątka  ...............................................................................  yą
X d w u d z ie s tk a ........................................................................................  ,, g

z ogólnemi wygrąnemi przeszło dziewięć milionów złr. 
Główna wygrana 8 X 5 , 0 0 0  złr.!

Powyższe udziały mogą być sprowadzone po tej samej cenie w czterech ró­
wnych spłatach miesięcznych.

Całe i  p ią tk i losów oryginalnych najtaniej.

Myitral d  Comp., w Budapeszcie,
W altznergasse Sfr. 35 . (2675-12-12)

Przyrządy gazowa do gotowania,
następnie: żelazfea frysycrsble i da pracowania, przyrzą­
dy do BtleJn dla fabryk towarów skórzanych i introligatorów, lampy 
do luLowanlą i  t  d. i t. d. dl* fabryk wyrobów złotniczych, tudzież 
wiielkie inne potrzeby w zawodzie gazowym )»knajt*niej. (2531-4-6)

F. Schweicfehurt & Co.,
fabryka przyrządów gazowych i wodociągowych i przyborów sanitarny eh, odlewania metali « warsztat 

mcchamezny w Wiedniu, Wiedeń, Weyrlngergassc Nr. 11.

Towary futrzane!
W. O D W A K K A ,  k u ś n i e r z  w W i e d n i u .

, ! *» Dariahllferstrasse 4».
F ilie : Stadt, Hhrntnerstr. 88 , Menbaa, Westbahnstr. W. 

Zarękawki piżmowe złr. 4, 5, 6, 8, 10 do 12, — z kołnierzem złr. 6, 12, 16 do 25
a  t c h ó r z a  ,  6 ,1 2 ,1 4 ,1 6 , 18 do 20 -  ,  .  15, 25, 35, do 60

„  kunowe „ 1 0 ,2 0 ,3 0 ,4 0 ,4 5  do 50 — » „ 35, 40, 60 do 90
„  skunksowe i małp. zlr. 5, 7, 10 do 14 — .  _ 13 18, 25 do 30
„ z n lediw . amer. |  zimorodka 8, 10,14, 18 — „ Iż’, 15, 25 do 30

Katanki aksamitne, podbicie futrzane obrąbione piżmowcem złr. 30, 40, 50 do 60
tchórzem, kuną, skunks;m  złr. 60. 80,100 do 200 
rozmaicie obrąbione złr. 20, 30 40, 50 do 80 
frandzle prawdz. angor. złr. 50 60 do 80 
obrąb, skunksami złr. 60, 80, 90 do 150 
obrąb, futrzan. złr. 50 60, 80, 100 do 150 

«  *» « szopami złr. 35, 40, 45, 50 do 100
»»

,, damskie sukienne .
„  „  a s * r a c h a t l s k l e
„  „  Jedwabne

Futra męzkle miastowe,
,, podróżne, ,  ,  .  -   .... „
,, handl. (krótkie) podb. futr. bez obrąb. złr. 15, 18 do 20.
W ybór worów podróżnych na nogi, butów , i  czapek futrzanych.

Są najnowsze wzory futer damskich na krój paryzkl i według w łasnego wy­
nalazku, tudziez wzory futer i najnowsza żurnale mód.

Zamówienia na fatra męskie i damskie wykonane będą w najkrótazym czasie. Przy za­
mówieniach z prowincyi należy dodać dokładną miarę. Bozsyłka za zaliczką. Opakowanie jaknajtaniej. 
Futra męzkie i damskie przerabia Bię na nową modę i przyjmuję reperacje. (2554-4-6)

Jllustrowane cenniki na wszystkie strony darmo i opłat nie.

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef ŁakocUtla.


